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Kraków 5 lipca. 


Głos hr. Potockiego na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby Niższej Rady Państwa prze- 
konał nas, iż nie pomyliliśmy się w ocenie- 
niu stanowiska mniejszości w obec dekla- 
racyi złożonej przez większość do proto- 
kołu w sprawie węgierskiej. W protestacyi 
imieniem deputacyi sejmu lwowskiego przez 
szanownego: miówcę założonej, niema bynaj- 
mniej usprawiedliwienia wotum mniejszości, 
bo postępowanie jój takiego nie wymagało, 
ale jest wytłomaczeriie zachowania się swe- 
go w obec tak gwałtownego i nieparlamen- 
tarnego postępowania większości. Nie wcho- 
dzimy w powody, jakie miał prezes Izby, 
aby żądajacym głosu Polakom nieudzielić; 
oświadczenie jego, że są przypadki, w któ- 
rych tak postępować należy, nie rozwiązuje 
bynajmaniejnasuwającej się kwestyi, czy i jakie 
mogą być przypadki, w których niepar- 
lamentarnie w Izbie postępować wypada? 
Tego samego zdania jest p. Giskra, o czem 
niewątpiliśmy bynajmniej, i obawiamy się 
tylko, aby lewica nieraz w kierunku jakim 
idzie, nie użyła tój precedencyi, którą tak 
wybornie nacechował hr. Potocki, jako zdo- 
bywanie szturmem uchwały. Wszakże nie- 
dopuszczenie dyskusyi, niekończy bynaj- 
mniej sprawy, ani nienakłania do zgody, 
ani nie wdraża przekonania. Wywołać tyl- 
ko może opozycyę bierną i nic więcej. Już 
dawno rozbierając różnice przekonań i za- 
sad jakiemi się odznaczają lewa i prawa 
strona Izby Niższej Rady Państwa, przyszło 
nam wypowiedzieć, że mniejszość poddać się 
nie może i nie przyjmie wyroków nałożo- 
nych, tam gdzie większość niema kompe- 
tencyi stanowić uchwały. Że w tćj sprawie 
o którą właśnie chodziło, Izba wyrokować 
nie miała atrybucyi, to w krótkich wyra- 
zach okazał hr. Potocki. Korona działała 
w téj sprawie w całćj niepodległości swego 
najwyższego zwierzchnictwa, a w wykona- 
niu praw takowych monarsze właściwych, 
Izba nie jest powołaną do wyrażania ani 
-pochwały ani nagany. Takie też było zda- 
nie nasze oddawna i wypisaliśmy je otwar- 
cie z powodu interpelacyi p. Miihlfelda. 

Podzielamy z hr. Potockim wątpliwość 
jaką wyraził, czy udział wzięty przez Radę 
państwa w tej sprawie przyczyni się do po- 
rozumienia, które sprowadzić korona ma 
na celu, jak się to bardzo widocznie z re- 
skryptu N. Pana do sejmu węgierskiego o- 
kazuje. Czyli raczej nie będzie jedną prze- 
szkodą więcej, a jest ich tyle? Dość przy- 
pomnieć, jak wielką rolę grają namiętności 
w chwilach gdzie położenie polityczne jest 
tak wytężone jak obecnie w sprawie adre- 
su węgierskiego. Cóż więcej podnieca namię- 

“mości zawsze silnie wzburzone w Zgroma- 


dzeniach parlamentarnych nad antagonizm? 
Między koroną a sejmem węgierskim była 
może walka, antagonizmu. nie było i być 
nie mogło. Antagonizm być może między 
Radą państwa, zwłaszcza szczuplejszą, a sej- 
mem węgierskim; kto wie nawet, czy go 
uchwała większości w protokóle zapisana 
nie wywoła. Ustąpić koronie mógł sejm wę- 
gierski zawsze bez ubliżenia swej godności, 
bez urażania ani uczuć narodowych ani na- 
wét miłości własnej. Czy nie będzie się nie- 
równie więcej wahał ustąpić teraz, aby się 
nie zdawało, że ustępuje przed Radą pań- 
stwa, przed Radą szczuplejszą, która nie ma 
kompetencyi wdawania się w. sprawy koro- 
ny węgierskiej? Kto wie, czy rząd nie my- 
ślał o użyciu Rady państwa na pośredni- 
ka w razie układów? Czy nie zagrodziła 
sobie drogę tego pośrednictwa Rada pań- 
stwa oświadczeniem nieprzychylnem jeżeli 
nie wręcz nieprzyjaznem, a bezskutecznem 
bo przekraczającem jej atrybubye tak wzglę- 
dem -korony cesarskiej jako i względem 
sejmu węgierskiego? Czy korona jest silniej- 
sza po tem oświadczeniu? Nie wydaje nam 
się, aby zdobyte szturmem przez większość 
oświądczenie miało dodać siły koronie. Po- 
stąpi ona dalej tak jak postąpić uzna za 
stósowne, ale bardzo być może że dozna 
teraz więcej trudności, aniżeli gdyby Rada 
państwa zachowaniem się we właściwych 
granicach uznała była samodzielność i nie- 
podległość korony. 

W przemówieniu hr. Potockiego usunięte 
zostały stanowczo owe domysły, na jakie 
naraziło było mniejszość postępowanie pre- 
zesa Izby, niechcącego dopuścić dyskusyi 
nad tak ważną sprawą. Domysły te pozo- 
stać nie mogły bez odpowiedzi, stanowisko 
polskich posłów bez wyjaśnienia, i dla tego 
pisaliśmy wczoraj, że w pewnych okoliczno- 
ściach wotum przeczące bez wytłómaczenia 
obejść się nie może. Takowe wytłómacze- 
nie polskich: deputowanych było przedmio- 
tem protestacyi hr. Potoekiego; poseł Wie- 
ser żłożył podobną w imieniu innych fra- 
kcyj mniejszość składających. Po tych ob- 
jaśnieniach, które czytelnicy znajdą we wła- 
ściwej rubryce, wiadomo jest każdemu, dlą 
czego mniejszość nie powstała; wątpimy 
aby z wyrazów prezesa Izby i p. Giskry 
dowiedzieć się można równie jasno, czemu 
większość narzuciła tak niewczesne posta- 
nowienie. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Rzeszów 2 lipca. 


I w naszem mieście odprawiło się za duszę ś. 
p. Joachima Lelewela nabożeństwo żałobne w ko- 
ściele farnym na dniu 28go czerwca r. b. Licznie 
zebrane mieszczaństwo, obywatele wiejscy, księża 


tak miejscowi jak z okolicy zapełnili świątynię 
Pańską, chcąc oddać ostatnią cześć i posługę 
zmarłemu, z cnót i pracy na niwie umiejętności 
dobrze zasłużonemu ojczyznie. I nie dziwnego, 
że publiczność Rzeszowa dzieli wspólnie z całym 
narodem nieukojony żał po mężu, który wygnany 
z ojczyzny, bronił nieustraszenie wyznawane przez 
siebie zasady, całe swe życie z zaparciem się po- 
myślniejszych dla siebie widoków, pracując, tyle 
zasług około ojczyzny położył, i naród do wieko- 
pomnej wdzięczności "dla siebie zobowiązał. 

I nie też dziwnego, że obchód ten pogrzebowy 
jak i przedtem za ofiary warszawskie, nosił na 
sobie wyrażną cechę żałobnego obchodu narodo- 
wego. Kształtnie wzniesiony, rzęsisto oświetłony 
katafalk dźwigał kirem pokrytą trumnę, a przed 
nią portret nieboszczyka ; nad trumną zaś anioł u- 
nosił się w obłokach, wskazując na niebo, nowy 
przybytek zmarłego. 

Msza żałobna z asystencyą kilkunastu księży, 
muzyką i śpiew żałobny, mnóstwo światła, jakie 
tylko bractwo kościoła farnego i 00. Bernardynów- 
i cechy rzemieślnicze posiadały, publiczność prze- 
jęta prawdziwemi pobudkami obchodu żałobnego, 
w pokorze modląc się do Pana Zastępów, a za 
kościołem niezwykła o tym czasie w dniu powsze- 
dnim cisza; oto obraz dowodzący, że i w naszem 
mieście umieją cenić wysokie przymioty patryoty- 
zmu i głęboką naukę a oraz poświęcenie. 


Wiedeń 4 lipca. 

O Godna, pełna taktu i politycznej wytrawno 
ści przemowa posła krakowskiego hr. Adama Po 
toekiego, wyjaśniająca wotowanie nad manifesta- 
cyą ostatniego posiedzenia w sprawie węgierskiej, 
odpowiedziała wszystkim warunkom i wszystkim 
oczekiwaniom. Pokazała, jak mniejszość Izby poj- 
maje godność swych obowiązków względem tro- 
nu i względem Izby, względem monarchii i wzglę- 
dem opinii europejskiej, i postawiła w obec mani- 
testacyi większości, sprawę węgierską tak jak 
ona stanęła od chwili, kiedy sam N. Pan Węgrom 
drogę do odzyskania swych dawnych praw otwo- 
rzył i dotąd jej niezamyka. Sprawa ta tak wielka 
i ważna dla Austryi, jest przedewszystkiem spra- 
wą między królem konstytucyjnym i narodem na 
grancie odwiecznych praw i odwiecznych wzaje- 
mnych zobowiązań się. Cesarz jako król tak tę 
sprawę uważa jeszcze w swym ostatnim reskryp- 
cie. Hr. Potocki przypomniał to większości; wska- 
zał zarazem, czego dalej tron, państwo i Węgry 
sobie życzyć powinny, to jest wskazał zgodę za 
cel ostateczny wspólnych usiłowań. Izba przyjęła 
tę przemowę z okłaskami. Mniejszość oskarżona 
pozawczoraj o to, o co ją zawsze większość chce 
oskarżać, wyszła znowu zwycięzko, bo miała za 
sobą szczerość, spokojność i prawdę. 

PP. Wieser i Clam - Martinic mówili także w tej 
mierze, z zadowolnieniem Izby. Prezes usiłował 
wytłumaczyć głosowanie pozawczorajsze oświad- 
czeniem, że to był prosty głos lojalności, i że ta- 
ki głos czyni zaszczyt Izbie. — strz 

Z Węgier różne dochodzą wieści. Zdaje się, że 
sejm odpowie na reskrypt w sposób dalszym u- 
kładom pomyślny. 


Wiedeń 4 lipca. 
% Już wczoraj mówiono, że na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby niższej nie tylko posłowie z pra- 
wiey, ale prezes Izby, mają się po przeczytaniu 
protokółu posiedzenia ostatniego odezwać, aby co 
do manifestacyi Izby w sprawie węgierskiej zlo- 
żyć pewne oświadczenie i wyjaśnienia. Rzeczywi- 
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ście, po odczytaniu protokółu, kiedy prezes się 


zapytał, czy kto nie ma co przeciw  protokółowi, 
powstał hr. Adam Potocki i przypomniawszy, że 
przy końcu ostatniego posiedzenia prezes nikomu 
nie chciał dać głosu, wyraził dobitnemi słowy za- 
patrywanie się posłów polskich na owę zaimpro- 
wizowaną i narzuconą manifestacyę. Oświadczył 
się hr. Potocki nietylko przeciw formie, ale i prze- 
ciw wywołaniu tej manifestacyi. Przeciw formie, 
albowiem w tak ważnej sprawie należało w zu- 
pełności wedle regulaminu postępować, stawić 
wniosek, obradować itd, a nie, są słowa p. Po- 
tockiego, szturmem brać pozycyę, jakby gdzie pa 
polu bitwy, nie zaś w zgromadzeniu pariamontar- 
nem. Przeciw samej manifestacyi, albowiem naj- 
niestósowniejszą i najniebezpieczniejszą jest rze- 
czą, w sprawie takiej wydawać nieproszony nieu- 
prawniony a niewczesny sąd wtedy, kiedy wła- 
śnie Monarcha układa się niejako z narodem wę- 
gierskim na podstawach prawnych a w umiarko- 
waniu i wyrozumiałości. Oświadczył wreszcie hr. 
Potocki, że w imieniu swoich rodaków stanowczo 
musi zaprotestować przeciw takiemu postępowa- 
niu, które inne a niewłaściwe zamiary obleka 
w szatę lojalności a tych, co się z tem nie zga- 
dzają, stawia niejako w fałszywem świetle. 


Zdaje mi się, że to oświadczenie hr. Adama 
Potockiego zgadza się mniej więcej z tem zapa- 
trywaniem, które starałem się w dwóch poprze- 
dnich listach wyrazić. 

Posłowie polscy juź raz zmuszeni byli do po 
dobnego oświadczenia. Było to po rozprawach a- 
dresowych, kiedy większość także zasłaniała się 
lojalaością i stawiała mniejszość w fałszywem 
świetle. Wówczas jak wiadomo, przemówił p, Cie- 
lecki w imieniu posłów polskich i czeskich. Ow- 
czesne przemówienie było krótszem i nosiło na 
sobie widoczną cechę kompromisową obu zastę- 
pów sprzymierzonych. Dziś przemawiał hr. Po- 
tocki li w imienin posłow polskich. Przemowa też 
jego była jednolitszą, pełniejszą, jaśniejszą i pe- 
wniejszą siebie. Wśród takich prób trudności i 
zapasów wyjaśnia się zaprawdę coraz więcej i u- 
maenia stanowisko własne, jako też poczucie się 
samoistne. 

Po hr. Potockim zabrał głos w tym samym przed- 
roiocie Wieser z Wyższej Austryi, przywodzca nie- 
jako niemieckich autonomistów. On także nie 
wstał podczas owej manifestacyi na ostatnim po- 
siedzeniu. Z tego powodu złożył dziś także w 
imieniu własnem, jakoteż w imieniu dwóch, jeżeli 
się nie mylę, innych Niemców i wielu posłów cze- 
skich, formalną deklaracyę do protokółu, która w 
zasadzie mniej więcej zgadza się z powyższem o- 
świadczeniem hr. Potockiego. 

Jest to dosyć obszerna, szczera i otwarta dekla- 
racya, która wywołała nawet dosyć silne oko! po 
lewej stronie Izby, gdzie Wieser siedzi. Widać, że 
lewica uważała to jako zerwanie Wiesera z nią. 
W każdym razie jest to symptom dosyć ważny, 
może zaród przyszłych jakich ubytków, dezercyj 
po stronie lewej. Około Wiesera mogą się niejako 
gromadzić ci posłowie niemieccy, którzy bez wzglę- 
du na zasadę narodowości, są zwolennikami auto- 
nomii. Wieser był już, jak wiadomo, w sejmie 
r. 1848 i liczy się do ludzi dobrej woli, którzy 
radziby każdemu dać to, eo mu należy. Jest to 
człowiek starszy i doświadczeńszy. Mówi bardzo 
spokojnie i rozważnie. 

Deklaracyę Wiesera podpisało wielu posłów cze- 
skich. Hr. Clam-Martinitz oświadczył, że aczkol- 
wiek zgadza się z treścią manifestacyi, a nawet 
wstawszy wówczas także, wziął w niej udział, to 


jednak musi przeciw formie jej a mianowicie prze- 
ciw postępowaniu prezesa protestować. W tem o- 
świadczenia hr. Clama przebijała się oczywiście 
pewną dwoistość czy dwnznaczność, połowiczność 
jego stanowiska, która niejednemu wydawała się 
już przedtem niezaprzeczoną. To też wytkoął mu 
to potem dotkliwie Brinz, który przemówił w 0- 
bronie lewicy. 

Po hr. Clamie odezwał się Giskra i znów spo- 
sobem wcale nie parlamentarnym stanął w obro- 
nie lewicy, twierdząc, że manifestacya była stóso- 
wną i potrzebną. A więc dziś nawet odważyła się 
lewica usprawiedliwiać to, co onegdaj w uniesie- 
nin niejako uczyniła. "To usprawiedliwienie posu- 
nął p. Giskra aż do tego stopnia, że wspomniał o 
dawniejszym dobrym, ale słabym panującym, któ- 
ry z pomocą takich dzielnych reprezentantów lu- 
du (jak p. Giskra) byłby w podobnym razie co 
innego niezawodnie postanowił, nie byłby ustąpił 
itp. A więc przyznał się p. Giskra otwarcie do 0- 
wej uzurpacyi i zdawało mu się zapewne przez 
dac że jest ministrem lub, że dyktuje prawa 

om. 

Po Giskrze mówił jeszcze Brinz w podobnym 
duchu, a nareszcie zabrał głos sam prezes Hein i 
zamiast uniewinnienia się jakiegoś, słyszeliśmy tyl- 
ko wyrazy usprawiedliwiające krok jego onegdaj- 
szy i to bez najmniejszego zważania na głosy 
przeciwne. Oświadczył on, że są przypadki, w któ- 
rych nie można inaczej postępować, że uważa się 
zą szczęśliwego, iż mógł coś podobnego uczynić, 
iż mógł Izbę do czegoś podobnego pobudzić, że 
zatem odpiera stanowczo i najdobitniej wszelkie 
głosy przeciwne. Tak więc postępuje i przemawia 
prezes dając coraz więcej dowodów, że jest 
wiernym swemu charakterowi mianowanego preze- 
sa i zastępcy ministerstwa na krześle prezydyal- 
nem. 

Po tem oświadczeniu dopiero uznał p. Hein pro- 
tokół ostatniego posiedzenia za zatwierdzony. 

Tak więc zakończył się ów epizod z posiedzeń 
Rady państwa wywołany kwestyą węgierską. Mo- 
że to był dopiero prolog? Może jeszcze trudniej- 
sze chwile, zajścia i przejścia czekają w tej kwe- 
styi Radę państwa? 

Po tych rozprawach prezes oznajmił wejście do 
Izby X. Nebrebeckiego z Galicyi, który dopiero 
dziś pierwszy raz wszedł do Izby i złożył śluby 
poselskie. Następnie uwiadomił p. Hein Izbę o na- 
dejścia zmienionej przez Izbę wyższą ustawy rē- 
gulaminowej, którą zatem trzeba oddać komisyi 
regulaminowej. 

Prezes odczytał imiona członków Izby wybra- 
nych do komisyi, jednej dla projektu rządowego 
organizacyi sądownictwa, drugiej, dla dwóch pier- 
wszych wniosków Miiblfelda o wolności osobistej, 
o stowarzyszeniach i t p. Do komisyi sądowni- 
czej są z posłów polskich wybrani p. Zyblikie- 
wicz i Wężyk. W drugiej komisyi nie ma żadne- 
go polaka. 

Potem odczytano interpelacyę Tschabuschnigga 
do ministra handlu względem kolei karynckiej, na 
którejto interpelacyi nie wiadomo z jakich szcze- 
gólnych powodów podpisali się księża ruscy. Izba 
zezwoliła na wzięcie pod obrady wniosku p. Ske- 
ne względem zmiany kilku $$ow ustawy przemy- 
słowej tyczących się stowarzyszeń przemysłowych. 

Wreszcie przystąpiono do porządku dziennego 
t.j. do wyborów, mianowicie do wyboru dwóch 
wydziałów stałych o 12 ezłonkaoh dla dwóch o- 
statnich wniosków Miihlfelda, i do wyboru sekre- 
tarzy na ten miesiąc. 

W przerwie pomiędzy temi wyborami odczytał 


m Część Literacko-Artystyczna. 


| ŁOPACKI JACEK AUGUSTYN 
* ARCHIPRESBYTER INFUŁAT KOŚCIOŁA N. P. MARYI 
w Krakowie. 


Z radością dowiedzieliśmy się i ogłaszamy, że 
„w dniu 12 lipca b. r. w kościele archipresbytery- 
alnóm N. P. Maryi, będzie odprawione uroczyste 
żałobne nabożeństwo za duszę świętćj pamięci Ło 
. packiego archipresbytera tego kościoła, a to z po- 
„ wodu, iż w dniu tym przypada stóletnia rocznica 

śmierci tego męża, którego wtedy stratę opłaku- 
jący Krakowianie prosili Boga, aby jemu podo- 
bnych dawał arcbipresbyterów. Aby w obchodzie 
tej żałobnój wiekowój rocznicy współudział wzięl: 
i ci, co im należy, a którym mnićj może znanesą 
sprawy jego żywota, przeto o tych wspomnienie 

ajemy. ECZ> 2 1 

Łopacki urodził się z Maryaony Wielowiejskićj, 
a był synem Jacka Łopackiego patrycyusza kra- 
kowskiego z herbem mieszczańskim Kotwica, przed- 
stawiającym tylko kotwicę, a nie herb szlachecki 
noszący tę samę nazwę a zupełnie odmienny, a 
który za herb jego niektórzy podawali. Po téim od- 
różnieniu herbowóm, śmiało go zwiąc Krakowiani- 
hem, powiemy, że z taką on gorliwością oddał się 
naukom, iż już w siedmnastym roku życia, go- 
dnym go uznano w akademii krakowskićj udzie- 
lenia mu pierwszych stopni akademickich, a wkrót 
ce doktoratu z nauk wyzwolonych i filozofii. A że 
to był czas pisania panagieryków, więc i on wtedy 
wydrukował swój pod tytułem: Laurea Appollinaris. 

Z tym zasobem nauk powziętych w szkołach ro- 
dzinnego miasta, udał się dopiero za granicę i 
w akademiach włoskich zbogacał się naukami. 
I wrócił do Polski, nie tak jak ci, co wiele wi- 
dzieli a mało umieli, ale z uznaniem nabytych tam 
nauk, bo po otrzymanóm w Rzymie Święceniu ka- 
płańskićm, a w Padwie dyplomu doktora medy. 
cyny *). Jeżeli jego pracowitość i zdolność w przy. 
gc SSE 


*) Przyjaciel Ludu z r. X, str. 866 pisze o jego 
praktyce lekarskićj przez lat 10 w Rzymie, i o nie- 


właszczeniu sobie tak odmiennych nauk trzeba po- 
dziwiać, to więcój jeszcze z jaką on niezmordo- 
waną usilnością wypełniał następnie obowiązki du 
chownego i lekarza. Niźli otem mówić będziemy, 
to nie można z tém się także niepochlubić, że u- 
miano godnie oceniać wówczas w Krakowie podo- 
boych mu ludzi, a dowód tego w tém, iż już w 33 
roku życia, bo w r. 1723 w dniu 12 maja wpro- 
wądzili go rajcy krakowscy do kościoła P. Maryi 
jako Arcbipresbytera Infułata co mu nie malém było 
zaszczytem, bo tymi bywali zawsze mężowie, odzna- 
czający się enotami, naukami i zasłagami, a że 
tak było dość wspomnieć z jego poprzedników 
Wargockiego, Podowskiego, Górskiego. Następnie 
kapituła krakowska, do grona go kanoników swo- 
ich zaprosiła w r. 1726 20go lipca niezważając, że 
się nie urodził szlachcicem, jak to wówczas kano- 
nicy adowodniać musieli, lecz uznano, iż nadał so- 
bie sam szlachectwo swą nauką i cnotami, a co 
zaszczytnićj jest niźli się nim urodzić. A nakoniec 
Krakowianie na pamiątkę wdzięczności za dobro- 
dziejstwa wyświadczone nie tylko im, ale i ich ro- 
dzionemu miastu ofiarowali mu na eześć jego wy 
bity metal srebray. Na tym z jednćj strony wi 
dzimy w pośrodku Wniebowstąpienie N. P. Maryi, 
a pod tóm herb Łopackiego kotwica, a nad nim 
kapelusz kardynalski a obok iufała i pastorał, w o- 
koło zaś na tój stronie napis: Sub tuum praesi- 
dium confugimus S. Dei genitriz — z drugićj strony 
w środku jest zesłanie Ducha š., a pod tém cyfra 
ułożona z liter początkowych z imienia i godności 
jego, w około zaś napis: Veni Sancte Spiritus et 
emitte coelitus lucis tuae radia *). 

Lecz wracając do Łopackiego powiemy, że on 
zostawszy archipresbyterem okazywał ciągle, że 
jest prawdziwym sługą Bożym i prawym obywa- 


szczęśliwój miłości, Z POWodu któréj został księdem 
r. 1724. W zaprzeczeniu tego dość powiedzieć, że był 
archipresbyterem już w tym roku. : 

*) Dla tego dajemy ten OPIS, aby sprostować to, co 
czyta się o tym medalu w Katalogu biskupów i prała- 
tów tom III, karta 297, i znowu to co jdąc za mylną 
wiadomością Przyjaciela Ludu wydrukowano w zbiorze 
wiadomości do Historyi sztuki lekarskićj w Polsce, tom 
II, karta 313. Do sprostowania tego posłażył ten me- 
dal łaskawie udzielony ze znanego zbioru numizmaty- 
cznego W. Marcina Strzelbickiego czł. tow. nauk. kra- 
kowskiego. 


telem, bo ozdabiać i ocalać kościoły to uczynek 
święty, sprawa krajowa. Widzieli go takim współ- 
cześni mu we wszystkich sprawach i my go takim 
widzimy po upływie wieku. Czyliż bowiem nie 
patrzymy dziś na to co zrobił w kościele archi- 
presbyteryalnym N. P. Maryi. On to ciężko na to 
pracując, jak wam to poniżój wypowiemy wysta- 
wił przed drzwiami głównemi tę kosztowną kru 
chtę. Chcąc zaś upięknić tę świątynię wewnątrz 
obciągnął ją od góry gzymsami, dał kapitele jéj 
filarom, ale otoczył z czarnego marmuru wystawio- 
nemi ołtarzami. Jemu także zawdzięczamy gustowny 
ołtarz Bożego ciała z różnobarwnego marmuru ze 
swemi godnemi pochwały marmurowemi medalio 
nami. Do ukrzyżowanego z:ś Jezusa Chrystusa 
mając szczególne nabożeństwo wzniósł ołtarz wpsa- 
niały marmurowy z okazałemi gzymsy podpartemi 
spiżowemi kolumny i w tym umieścił Pasyę, któ- 
rą lud za cudowną uznaje i liczne podania o tój 
przechowuje. 

Lecz wszystko co on tu zrobił, wiemy, że jest 
nieodpowiedpićm i niewłaściwóm, bo téj świątyni 
z ostrołukowemi formami nieupięknią ołtarze, gzym: 
sy iozdoby rokoko, a zwłaszcza zamieszczone pod 
jéj wzniosłóm piękném gałęzistóm sklepieniem. Ale 
ten sprawiedliwy sąd zdaniem naszćm niepomniej- 
sza najmniej zasług przyznanych Łopackiemu, i 
nie'studza należoćj mu wdzięczności. Bo czyliż 
w tém jego wina, że pragną? przyozdobić tę świą 
tynię robił wszystko, co spełnić miało to piękne 
jego przedsięwzięcie, a co za odpowiednie temu 
wskazali mu ówcześni architekci krakowscy. Co 
więcój w usprawiedliwieniu Łopackiego, jeżeli przed 
kim tego dziś potrzebować może, to jeszcze doda- 
my, że w tóm wina avi jego, ani nawet tych na- 
szych architektów, ale zeszłego wieku, popadłego 
w stan obłędu, w którym gdzież niezniszczo- 
no pięknych starożytnych gmachów przekształca- 
jąc je na podobieństwo nowo wznoszących się, a 
to podług panującego wówczas dziwacznego gusta? 

Za życia Łopackiego drzwi domu Archipresbyte- 
rów były dzień i noe prawie otwarte; bo do niego 
jako lekarza w każdym czasie mieli wolny przy- 
stęp wszyscy biedni a chorzy; lub od tych przy- 
byli posłannicy z prośbą, aby ich nawiedził. Pier- 
wszym zaraz w tym domu udzielał rad, do dru- 
gich chętnie szedł, gdyż te odwiedziny nastręcza- 
ły mu sposobność przekonania się w mieszkaniu 
chorego, czyli on oprócz lekarstwa nie potrzebuje 


wsparcia, „którego udzielanie — jak mawiał, nie 
mam sobie za żadną zasługę, bo w tem znajduje 
prawdziwą rozkosz serce moje.* Wszystkim zaś 
iym ubogim za otrzymanemi z jego podpisem re- 
ceptami, apteki bezpłatnie dawały lekarstwa ra je- 
go rachunek, który w końcu każdego miesiąca za 
spakajał. 

Uczonego a szczęśliwego w swej praktyce tego 
ubogich lekarza pragnęli pomocy, także chorzy za- 
możniejsi, on im tój nieodmawiał, ale odmawiał 
przyjęcia za to jakiegokolwiek dla siebie wynagro 
dzenia. Nalegającym o tego przyjęcie, wskazywał 
mieszkania ubogich, aby tam jemu przeznaczo- 
nem wynagrodzeniem , powstrzymywali nędzę dą 
żącą tam zwykle w ślad za chorobą. Ianych odsy- 
łał do kasy kościelnej, aby tam złożyli ofiarowane 
mu pieniądze, na reperacyę kościoła, albo też ra 
dził, aby te obrócili na podarki ku potrzebie lub 
ozdobie kościoła przydatne, albo za te stawiali oł- 
tarze, odnawiali kaplice, a nawet i sam kościół. 

Ile tym sposobem kościół Maryacki skorzystał, 
dość wspomnieć, że wyliczony będące przez niego 
z ciężkiej choroby Piotr Stadnieki, kasztelan Woj- 
nicki, ofiarował mu swym kosztem przerobić dacb 
kościoła zastępując miedzianą blachą, dawne cło- 
wiane pokrycie, które za zbyt ciężkie będąc, ugi 
nało wiązania i psuło gzymsy. 

Poświęcając prawie wszystkie sprawy swojego 
żywota, religii, naukom i ludzkości, na nie także 
łoż,ł wszystko co z dochodów duchownych mógł 
oszczędzić, a z tego sam kościół Maryacki ośmdzie- 
sięciu siedmiu tysiącami złotych polskich zbogaco 
nym został.. ; 

Następnie, gdy wśród: nieszczęść ówczesnych 
krajowych, Archikonfraternia Miłosierdzia załużo- 
na w Krakowie przez Skargę, do upadku dążyła, 
on znacznemi datkami, bo wynoszącemi 20,000 
złp. wsparł ją, a dzieło to prawdziwego miłosier- 
dzia chrześciańskiego nowe życie przybrało. Szpi- 
tal mieszczan krakowskich, założony w roku 1588 
przez X. Hieronima Powodowskiego, także Archi: 
presbytera, ak sp Jego następca, widząc ten 
szpital w murach i funduszach zupełnie upadły, na 
nowo wymurował i dochodami opatrzył, na co 
do 100,000 złp. wydał, i dom Wikaryuszów ko 
ścioła Maryackiego w czasie wojny szwedzkiej pra- 
nio era na nowo nie małym kosztem wy- 

wił. 

A chociaż tak szczodrze jak widziemy szafował 


swoim dobytkiem, jednak ten niewyczerpał się 
z łaski Boga, a nawet dozwolił mu Bóg, że gdy 
opuszczał świat, mógł zostawić swoim bliźnim po 
sobie różne dobrodziejstwa. 

Odkazał fundusze na nagrody coroczne dla 4ch 
uczniów szkoły P. Maryi, którzy najlepiej będą u- 
mieli katechizm, albo też spełnią jaki czyn miło- 
sierdzia, wdzięczności, albo innej cnoty. Dla dwóch 
młodzieńców, którzyby w Warszawie sposobili się 
do prawa — dla jednego krakowianina, co uczyłby 
się w Rzymie teologii lub medycyny — dla dwóch 
sierot, któreby utrzymywane były w klasztorze Ś. 
Jana PP. Prezentek przekazał 20,000 złp. — dla 
neofitów na jałmuźny, a dla tych dzieci na wycho- 
wanie religijne. Dalej wyznaczył fundusz, z które- 
go dochód używany ma być na zapłatę lekarstw 
biednym chorym, a wrazie śmierci na ich pogrze- 
banie. Odkazał 40,000 złp. na uporządkowanie Do- 
mu Poprawy w Krakowie, a 2000 złp. ma kanały 
miejskie. Katedrę Wawelską różnemi uposażył fan- 
duszami za eo jak napisano: Kapituła zapisała 
w swoich aktach piękną mu pamiatkę. Nie przepo- 
mniał on wreszcie i starodawnej naszej szkoły 
strzeleckiej i zabezpieczył 20,000 złp. dla uprzywi- 
lejowanego rządcy szkoły, a ku jéj podźwigoieniu. 

Zdawałoby się że prace nad ocaleniem kościoła 
Maryackiego obok znów prac jakie podejmował 
pod każdym względem, w ratunku swych bliźnich, 
nie zostawiały mu czasu do prac naukowych, tym- 
czasem On się i takowym oddawał, a ślad tego 
w tem mamy, iż wydał napisacą przez siebie książ- 
kę pod tytułem: Zabawy Zbawienne, która temu 
tytułowi godnie odpowiada. Zostawił w rękopiśmie 
napisaną przez siebie w języku łacińskim, Histo- 

kościoła  Archipresbyteryalnego w Krakowie 
lecz nie wiadomo gdzie się ta podziała. Zostawił 
wreszcie niemałej wartości bibliotekę, którą miasta 
Krakowowi darował, a którą w r. 1817 do akade- 
miekiej przeniesiono, 

Po takim żywocie będącym, jak widzimy nie- 
przerwanym pasmem spełnionych powinności i wy- 
konywanych cnót, a wyjednywającym mu miłość 
ladzi na ziemi, nastąpiła właśnie przed stu laty 
śmierć, która piękny jego Żywot, jak pięknie za- 
kończyła, damy wam wskrócenin wiadomość po- 
wziętą z drukowanej książki Exemplar vitae et mor- 
tis perillustris olim et reverendissimi Hyacenthi 
Augustyni Łopacki, wierszem łacińskim przez nie- 
znanego nam autora wtedy napisanćj. Z tej to książ- 


2 


sekretarz Ryger sprawozdanie wydziału petycyj- 
nego. Z petycyj włościan galicyjskich jeszcze me 
zdano dziś sprawy. Ponieważ skrutyniam trwało 
dzś dług, przeto ogłoszenie rezultatu wyborów 
odroczono do jutra. > 

Słychać, że jutro Izba się odroczy na 10 dni 
może. . 


Warszawa 29 czerwca, 


Najważniejszą bieżącego tygodnia sprawą, ogól- 
ne badzącą zajęcie, jest kwestya przyjęcia lub od- 
rzucenia tak zwanych łask czy reform nam osta- 
teczne ogłoszonych. Jedoi utrzymują, iż należy 
przyjąć te niby reformy, i okazać w zastósowaniu 
całą ich nicość, całą złą wiarę rządu w ich na- 
daniu; drudzy przeciwnie są za bezwarunkowem 
ich odrzuceniem, przez niebranie udziału w wybo- 
rach i usuwanie się od kandydatury którą rząd 
stósownie do swoich widoków kierować będzie. 
Opinia waży się w tym względzie, i zapewne prze- 
waży ją zdanie, chwili obeenćj najodpowiedniejsze: 
korzystać ze wszystkiego, nawet ze złój woli rzą 
du, brać to czego on dać nie chce, postępować na 
drodze organizacyi możliwćj, pokonywać trudności, 
przeciw uzbrojonym walczyć wytrwale bez broni, 
siłą woli, cierpliwością, rozumem i przezornością, 
licząc zresztą na Opatrzność i nieprzewidziane wy- 

ki. 
EAT. zobaczniy w jaki sposób władza za- 
biera się do wykonywania tych reform, jaką oka- 
zuje „uczciwość* w ich przeprowadzeniu, i jaką 
kładzie zasadę do wyboru. 

Iastrukcya co do zarządzenia wyborów do Rady 
Miejskićj wydana do Prezydenta miasta Warszawy, 
d. 24 czerwca przez Komisyę Spraw Wewnętrz- 
nych, daje nam niejakie wyobrażenie o sposobie 
w jaki rząd chce wykonać reformy. Przesyłam 


wam tę instrukcyę w dosłownym odpisie '), a|P 


tutaj wskażę niektóre jéj przepisy tłumaczące 
dowolnie ustawę wyborczą i dążące do jćj ścieśnie- 
nia i zmienienia. 

Dyrektor Komisyi spraw wewnętrznych, jenerał 
Gecewicz, w iustrukcyi téj rozporządza: że w dwu- 
nastu Zgromadzeniach wyborczych, na które War- 
szawa ustawą wyborczą podzieloną została, wła- 
ściwi Komisarze Administracyjni z pomocą urzę: 
dników policyjnych układać mają listę wyborców, 
z którćj następnie układać się będzie lista wybie- 
ralnych. Nikt nie może być wybrany w innym 
cyrkule tylko w tym, w którym jest wyborcą: 
przepi ten dąży właśnie do tego, aby usunąć wy: 

ry z pod wpływu intelligencyi. Albowiem wia- 
domo, że w każdym prawie mieście są cyrkuły, 
w których się gromadzi intelligencya, wykształce- 
nie, praca moralnego wpływu, w innych sama 
tylko mieści się bierność; w pierwszych znajdzie 
się nadmiar kandydatów, w drugich może trudny 
będzie wybór. 

Do wybieralnych zaliczeni są ustawą profesoro- 
wie wyższych zakładów naukowych; tymczasem 
instrukcya zwraca uwagę prezydenta miasta War- 
szawy, że takimi są tylko profesorowie Akademii 
Duchownej rzymsko -katolickiej i ces. - król. Aka- 
demii Medycznej; usuwa więc wszystkich nauczy- 
cieli i wszystkich innych profesorów od kandyda- 
tury wyborczej. 

„Wybieralni są-w myśl art. 24 do Rady miej- 
„skiej (mówi ustawa o wyborach): osoby które 
„się wsławiły przez swoje talenta i wiadomości, 
„albo przyłożyły się do wzbogacenia przemysłu 

narodowego, handlu, lub sztuk wyzwolonych.“ 
0 kwal fikacyi tych osób utalentowanych i zasłu 
żonych krajowi, decydować ma, według instrukcyj, 
opinia p. Komisarza administracyjnego, oddana 
pod zatwierdzenie Komisyi Rządowej Spraw we 
wnętizychb. Ależ ci ludzie uznani przez p. komi- 
sarza administracyjnego za wsławionych talentem, 
nauką lub przemysłem, których zasługę zatwier: 
dzać ma Komisya Rządowa, mogą być ludźmi 
bardzo małej, a może nawet żadnej inteligencyi 
politycznej, mogą co gorsza być ludźmi obcjętny- 
mi a nawet przeciwnymi interesom krajo. Jakim 
sposobem komisarz administracyjny może być sę: 
dzią kompetentoym w ocenieniu zdolności i talen- 
tu indywidnów w jego cyrkule zamieszkałych? 


') Instrukcyę tę, naznaczającą w jaki sposób ma być 
zastósowana ustawa wyborcza przy ułożeniu spisu wy- 
borców i wyborach do Rady miejskićj warszawskićj, 
podamy w numerze następnym P. R. Cz. 


ki dowiadujemy się, że gdy opatrzonym został ść. 
Sakramevtami, kazał przywołać wszystkich księ- 
ży kościoła Maryackiego, a pobłogosławiwszy po 
wiedział te trzy mazymy, jakoby testamentem moim 
przekozuję wam i zalecam, a to Bojaźń Bożą, Mi- 
łość braterską, i dobry przykład bliźnim. A potem 
zawezwał ich, aby spiewal i sam zaczął Śpiewać 
tę pieśń: 

Zbaw Panie lud Twój, miej nad nim staranie, 
Bądź mu litościw, wstrzymaj ukaranie, 

Twojćj on błaga nad sobą opieki, 

Aby w cierpieniach nie żył już na wieki. 


A gdy tę pieśń przetłomaczoną z łacińskiej Kal- 
vum fac Populum Tuum Domine kończono, skończył 
życie. O jakże on bliźn'ch swoich miłował, kiedy 
ostatnią swoją modlitwą nie siebie, ale ich polecał 
lasce Boga. Byłoby zbytecznem, coś tu jeszcze 
więcej pisać o tym mężu, więc kończymy wska- 
zapiem jego padgrobku na zewnątrz kościoła Ma- 
ryackiego przy drzwiach bocznych od strony ko- 
ścioła å. Barbary, bo znając rodaków pobożność i 
wiedząc, że wdzięczność jest jedną z ich cnót na- 
rodowych, pewni jesteśmy, iż w tym doiu wieko- 
wej rocznicy zgonu Łopaekiego nie pominą i tego 
padgrobku bez westchnienia do Boga za jego 


duszę. 
Józef Mączyński 


Nowości Bibliograficzne. 


Kraków Przed półrokiem podaliśmy w dzienni- 
ku naszym smutną wiadomość o profesorze języków 
oryentalnych przy uniwersytecie berlińskim Drze Igna- 
cym Pietraszewskim, jakoby zgon znalazł w Persyi — 
dziś, pomimo późniejszych odwołań dzienników, prze- 
konaliśmy się że go Opatrzność zachowała. — W tych 
dniach bowiem mieliśmy tę niespodziewaną radość po- 
witać dawnego przyjaciela w murach naszego miasta. 
Wracając ze Wschodu przez Wiedeń do Berlina za- 
wadził po drodze oe Kraków dla zwiedzenia jego pa- 
miątek. Z jego ust dowiedzieliśmy się szczegółów téj 
calój wyprawy. Rząd pruski wysyłając w roku prze- 
szłym barona Minutolego do Persyi, w charakterze 
posła mającego zawiązać i ustalić stosunki handlowe 
z tym krajem, dodał mu kilku uczonych a między ty- 


Sumienne i swobodne wybory mogą być doko- 
nane tylko z obywateli i przez obywateli słażbą 
rządową w tej czynności niekrępowanych, i jasno 
pojmujących doniosłość tak ważnej czyaności. 

Zaleca wprawdzie instruzeya: aby spisy osób 
wsławionych z talentu i wiadomości, oraz tych eo 
wpłynęły na podniesienie przemysłu, handlu itd., 
„układać z należytą oględaością* i że przewodni- 
czyć ta powinny: „głos powszechnego uznania, u- 
stalone imie i rzeczywista zasluga.“ Lecz z innej 
strony dostatecznie przekonywa nas władza, w 
powszednich z nią stosunkach, że głos powsze- 
chnego uznania i rzeczywista zasługa mgdzie apro- 
bacyi rządu nie zyskują, lecz przeciwnie należą 
do pewnej kategoryi podejrzanych o zbrodnię sta- 
nu, określonej nazwą „ludzi złego sposobu myśle- 
oia“, jeżeli nie jawnego buntu. Przeto przepis 
układania listy z „należytą oględnością* zalecony 
komisarzom administracyjnym, wytłamaczy wiela 
komisarzy rozkazem wykluczenia ludzi rzeczywi- 
stej zasługi na uznaniu powszechnem opartej. 

Kwalifikacyą majątkową w wyborach pomija- 
my, nie przesądzając jej znaczenia w obecnych 
stosunkach kraju, chociaż ujemność tej kwalifika- 
cyi wielokrotnie już wykazaną została; bo czyż 
koniecznie wyższość intelligencyi i cnoty w parze 
z fortuną idą? Dziś ubogim i bogatym jedno tyl- 
ko i wszystkim zarówno dokucza.... Tłumnie ci- 
gnące się myśli i uczucia w tej żywotnej dziś na- 

rodowej kwestyi, na później pozostawiamy.. 

Donoszą nam z Kowna, że tam jak zawsze, tak 
i teraz silnie objawia się życie narodowe, że tam 
jedną z objaw tego życia jest powszechny śpiew: 
„Ojczyznę wolną racz nam wrócić Panie!*; że w 
ogóle na całej Litwie duch dobry pojawia się, o 
ile pojawiać się może przy podwojonej surowości 
władz; że 20tu młodych ludzi żandarmi wytrans- 
ortowali z Kowna, ale że każdego z nich po kil- 
kaset osób żegnało publicznie i odprowadzało za 
miasto. Takich to środków używa władza aby zni- 
szczyć tak zwane przez nią rewolucyjne objawy, 
i takie wywołuje oddziaływanie. 

Dnia 26go czerwca Komisya Skarbu w Króle- 
stwie otrzymała polecenie od p. o. Namiestnika, 
aby natychmiast wypłaciła rsr. 40,000 na wye- 
kwipowanie urlopowanych, których z całej kon: 
gresówki ściągają, i wyprawiają do Rosyi. Czy 
i to do łask zaliczyć mamy? Ogłoszono nam, 
że poboru tego roku w Królestwie nie będzie; a 
jakże nazwać to gwałtowne wydzieranie z kraju, 
ludzi od kilku lat na rodzinną ziemię wróconych, 
pa nowo tu osiadłych i pożenionych, których w 
głąb Rosyi i na Kaukaz chcą zapędzić, a nam 
ztamtąd nowej dziczy masłać? Robi to rząd dla 
tego zapewne, aby i lud wiejski przekonać o oj- 
cowskich jego dla kraju uczuciach. 

Bez śledztwa i sądu, na prostą skargę guber- 
patora Opermana w Radomiu, rozmaitych źle my- 
ślących urzędników jenerał Suchozanet zawyroko- 
wał: Karolowi Dąbrowskiemu radzcy wydz. adm. 
i synowi jego dać dymisyę bez emerytury; Leo- 
poldowi Kessler translokacyę, (miał tylko rok do- 
służyć do emerytury); Franciszkowi Niedzyńskie- 
mu naczel. oddz. w. o. dymisyę z emeryturą; 
Duninowi, Konopackiemu Konstantemu, rachmi- 
strzowi Pogorzelskiemu, Romanowi Gtronkiewiczo- 
wi, Miernowskiemn Ignacemu dymisyę bez eme- 
rytury; Ludwika Jakowieckiego radzcę praw. i 
Tomczyńskiego Walerego buch. oddać pod nadzór 
policyi; a Wilkoszewskiego Jana, Chrzanowskiego 
Jaliana, Lewkowicza Walerego i Celińskiego Woj- 
ciecha aresztować (°). j LE 

yjemy jak widzicie, w ciągłej niespokojności 
o bezpieczeństwo osobiste. Codzień dowiedzieć się 
można, że tema dano dymisyę, u tamtego była 
rewizya, a tego aresztowano ostatniej nocy. Co 
wieczór przygotować się należy na nocną napaść 
w mieszkaniu, bo trudno przewidzieć kogo sobie 
policya upatrzyła na ofiarę swej bardzo często o- 
mylonej gorliwości. Na usprawiedliwienie tak o- 
gromnej liczby szpiegów i policyantów trzeba szu- 
kać spisków i zamachów rewolucyjnych w nocy 
po domach prywatnych i niepokoić mieszkańców. 
Lecz mimo usiłowań policya spisków nieodkrywa, 
bo ich u nas nie ma, bo wszystko co się robi, 


2) Donoszą nam właśnie z Radomia, iż niektórzy 
z tych urzędników przywróceni zostali napowrót do 
urzędów, a między innymi radzca wydziału administra- 
cyjnego Dąbrowski. P. R. Cz. 


mi prof. Pietraszewskiego, biegłego w językach wscho- 
dnich, a w naszćj literaturze znanego z krytycznego 
rozbioru Collectaneów Sękowskiego a mianowicie z prze- 
kładu Zendawesty, w ktoréj znalazł nader bliskie po- 
winowactwo, a raczćj źródło narzeczy słowiańskich. 
Powodem do mylnćj pogłoski o jego śmierci był ten 
wypadek, że w drodze z Ispahanu do Szirazu o dwa 
dzieścia pięć mil od tego miasta, w jednćj lichćj osa- 
dzie zwanćj Abadó, zapadł nagle na zdrowiu i pozo- 
stawiony był tamże przez poselską karawanę, mającą 
go, gdyby żył, zabrać z powrotem, lub też pochować. 
Karawana niechcąc tracić czasu, poszła daléj z tej 
przyczyny, że baron Minutoli nietylko cel handlowy, 
ale naukowe badania mający na względzie, postanowił 
był dotrzeć jeszcze do sławnych starożytnością ruin 
Persepolis w okolicach Szirazu, a ztamtąd udać się 
nad zatokę perską do Bende - Abuszir, miejsca gdzie 
najzjadliwsze panują febry. W ciągu miesiąca odbyto 
tę drogę tam iz powrotem do Abade; lecz wracający 
zastali w najlepszem zdrowiu Pietraszewskiego — posła 
tylko niebyło! Baron Minutoli zachorowawszy w Ben- 
de Abuszir niemógł już siedzieć na koniu; złożono go 
na noszach i dowieziono o dwie mil od Szirazu gdzie 
życie skończył pochowany w najcudniejszym na Wscho 
dzie miejscu, zwanem Rajem Ferdousego , Z powodu 
że wielki ten śpiewak Szachrzamy spoczywa tam z dru- 
gim równie sławnym poetą Hafizem. Wracając amba- 
sada zastała Pietraszewskiego zajętego już nie troską 
o zdrowie, lecz tłumaczeniem jednéj z ksiąg kanonicz- 
nych Zendawesty pod tytułem Jasna *), co znaczy 
oświecenie, objaśnienie. W nudach oczekiwania ukoń- 
czył był w ciągu trzech tygodni tę ciężką pracę, bra- 
kowało mu jeszcze kilka paragrafów, kiedy wypadło 
ruszać z powrotem na Ispahan i Teheran. W téj sto- 
licy Persyi rozstał się Pietraszewski z odjeżdżającemi 
członkami pruskiego poselstwa; a sam dopiero późnićj 
wyruszył, przyłączając się do ambasady franeuskićj 
pana Pichon. Lubo już siódmy krzyżyk liczy, odbył 
tę podróż z Teheranu do Trebizondy w sześćdziesiąt 
dwa dni, ciągle siedząc na koniu, i doznając wszel- 


| 


*) Zoraostrowe kanoniczne księgi znane pod o0- 
gólnem mianem Zendawesty, składają się z na- 
stęppych części: Wendidat którą Pietraszewski 
wydaje w dwóch tomach: Wispered I tom i Ja- 
sna I tom, do tego przybędzie jeden tom gra- 
matyki języka Parsów, niewłaściwie zendzkim 
zwanego i tom Słownika. 


CZAS z Soboty 6 Lipca 1861. 


robi się jawnie na ulicy, w kościele i w ogrodach |skie wyścigi konne, z których się wszyscy Śmie- 
publiczaych. Taka dziś wiara w poczeiwość ogóła, | li, a jednak wszyscy pod różnemi pozorami na te 
że nieznajomi nieznajomym podają rady, przestro- |igrzyska biegli. Następuie odbywały się na cele 
gi, obwieszczenia w wątpliwych okolicznościach; | dobroczynne loterye fantowe z przepychem strojów 
modlitwy o pomyślaość ojczyzny rozdają jedai |niewieścicb, ubliżające 0 rozumie kobiet naszych 


drugim po kościołach i zdaje się, że szpieg, że 
zły człowiek, ma jakby pieczęć ma czole, po 
której go wszyscy przeczuciem poznają. Wy 
ciągniesz rękę z kartką, już kilkanaście rąk 
z tłamu po nią sięga, tak wszyscy czują potrzebę 
wzajemnego porozumienia się i zgody; zdradliwe 
inicyatywy z szczególaym taktem bywają ocenia- 
ne i odgadywane przez lud tak łatwo dający się 
w innych okolicznościach uwieść i obałamucić. Ta- 
kiem to szezególnem życiem, żyje się już kilka 
miesięcy, pod nieastającą groźbą więzienia i śmier- 
ci, Warszawa i kraj cały poważnie i spokojnie, 
z niezachwianą wiarą spełnia powinność swoją. 
W ciągu ostatnich lat kilku mianowicie, rozcho- 
rowała się była. Warszawa na melomanią i artyzm. 
Chcieliśmy Polskę wyśpiewać, wymalować, wy- 
grać i wytańcować, a właściwiej przegrać i prze 
tańcować z najwyższem zadowoleniem jej nieprzy- 
jacioł, Ludzie z trzeźwiejszym, poważniejszym 
poglądem na stan kraju, stanowili bierną opozy- 
cyę, czasem w waszym dzienniku odzywającą się 
przeciw temu publicznemu oszałeniu, czynnie po- 
pieranemu nieoględnością tutejszych gazet, (niech 
im tego Bóg i Pvlska niepamięta), które pod nie- 
biosa wynosiły wszystkich sztukmistrzów krajo- 
wych i zagranicznych, szeroko się rozpisując o 
balach, operze, koncertach, orkiestrach ligniekich 
i wrocławskich, a wkońcu i węgierskich, jak 
gdyby te fraszki i zabawki były podstawą Życia 
narodowego i warunkiem pomyślności kraju, 8zcze- 
gólniej w położeniu jego terażniejszem. W tym 
zapale do sztuki powstał Instytut muzyczny, któ- 
rego dyrektor w szumnych do narodu odezwach, 
parodyjując najświętsze uczucia, odwoływał się do 
miłości ojczyzny, obowiązków obywatelskich, dla 
uzyskania składek na utrzymanie tej „wielkiej na- 
rodowej instytucyi*. Narobiło się w całym kraju 
ogromnego hałasu, gazety tutejsze napełniły się 
sprawozdaniami o czynnościach Instytutu, nazwi- 
skami hojnych protektorów sztuki, zapełniały się 
szpalty dzienników, jak gdyby kraj w najpomyśl- 
niejszych warunkach swego materyalnego i poli- 
tycznego bytu niczego wigeej, niepotrzebował i do 
niczego więcej nie dążył. Wszystko to może być 
dobre ale nie na dobie i nie stosunkowo do in- 
nych potrzeb narodu podniesione (*). Dla tego 
z boleścią serca patrzyło się na te wybryki cho- 
robliwe przechodzące w jakiś stan chronicznej 
bezwładności, ostatecznem siły moralnej wyczer- 
pnięciem zagrażającej. 

Lecz wypadki lutowe wyrwały nas, Bogu dzięki, 
z tego letargu, zgrozą i oburzeniem zadrżały ser 
ca na widok krwi niewinnie rozlanej i nastąpiło 
zbawienne w całym organizmie przesilenie. — Te- 
atru nie otwierają, bo wiedzą że nikt tam nie pój- 
dzie; koncertów nie ogłaszają, bo cała Polska od 
25go lutego wielki daje koncert parodowo-religij- 
nej pieśni, sama sobie śpiewa i przysłuchuje się 
zdziwiona, że nad tą njarzmioną ziemią odzywają 
się głosy wołające o wolność do Boga! Nie wspa- 
nialszego zaiste, nad tę jednomyślną, wielką, nie- 
ustającą protestacyę narodu, .zunoszącego skargi 


„|swe przedtron Najwyższej sprawiedliwości; jestto 


poetyczna strona tej wewnętrznej, radykaloemi 
środkami wspartej pracy, jaka się w łonie Polski 
odbywa. 

Przed laty, przed rokiem jeszcze, odbywały się 
jak wiadomo, w Warszawie, przed Stym Janem, 
z ogromnym kosztem rozumu i kieszeni, angiel- 


3) W dzienniku naszym powstawaliśmy nie przeciw 
Instytutowi muzycznemu, ale przeciw ówczesnemu prze- 
cenianiu jego ważności, wskazywaliśmy, że są daleko 
ważniejsze i potrzebniejsze instytucye, których brak kra- 
jowi. W ogóle jeszcze od 1853 r. (patrz Czas z 18, 14, 20, 
26, 27 sierp., 18 wrześ. itd. 1853) powstawaliśmy przeciw 
chorobie na artyzm grasujący w Warszawie, a podsycany 
przez władze rosyjskie w celach, które kilkokrotnie wska- 
zywaliśmy, ostatni raz mowiąc o założeniu w Warsza- 
wie Towarzystwa zachęty Sztuk pięknych, nie uderza- 
jąc bezwzględnie na to Towarzystwo, lecz przytacza- 
jąc zdanie wielkiego polityka Machiavella twierdzące- 
go, że Włochy upadły od czasu, gdy znakomity ar- 
tysta ceniony był u nich wyżej niż prawy obywatel 
(patrz Czas z 14go grudnia 1860). (P. R. Cz.) 


kich niewygód i nieprzyjemności na jakie podróżni 
narażeni są w Persyi. Filolog do tego tłumacz i ob- 
jaśniacz Zendawesty, niczego bardzićj niepragnął jak 
poznać kraj i ludzi gdzie ta księga powstała. Biegły 
w żyjącym perskim języku miał wszelką łatwość zno- 
sić się z krajowcami, i dotrzeć do tak zwanych Ge- 
brów wyznawców nauki Zoroastra, i pielęgnujących 
tradycye piezmącone lslamizmem, a tem samem na- 
trafić na źródło języka badanego przezeń w Zenda- 
weście. Posłużyło mu to wiele do utwierdzenia się 
w przekonaniu, że mowa Słowian tam ma swoją ko- 
lebkę. Szczególniejsze także zrobił odkrycie, gdy mię- 
dzy Ispahanem a Hamadanem (starożytną Ekbataną), 
po prawćj stronie prawego łańcucha gór znalazł plemie 
koczownicze i wojenne, nazywające się Lechami. 
Wdawszy się z nimi w rozmowę, usłyszał brzmienia 
bardzo do słowiańskich zbliżone, a nawet dające się 
łatwo zrozumieć, jak.n. p. mi bratierem jewa (jesteśmy 
sobie braćmi); albo: mè dietiem jewao piłierao (my 
dziećmi jednego ojca (pater). -Więcćj nader zajmują- 
cych szczegółów poda p. Pietraszewski w opisie swo- 
jéj podróży notowanćj każdodziennie od wyjazdu do 
powrotu z Persyi. Tymczasem z podwójnym zapałem, 
jako bardzićj w swych badaniach ugruntowany, ma nie- 
bawem ogłaszać i dalsze zeszyty Zendawesty (wyszło 
już sześć) i gramatykę w którćj wykaże cały skład i 
ducha języka Parsów, będącego dziś przedmiotem stu- 
diów filologów niemieckich, a mianowicie Spiegla ma- 
jącego zasługę że pierwszy wydał tekst Zendawesty 
poprawnie, lubo niemożna powiedzieć żeby się zga- 
dzał, na najbliższe powinowactwo tego języka ze sło 
wiańskiemi narzeczami, Co pochodzi zapewne z nie- 
znajomości tych narzeczów, niezasługujących jeszcze 
w rozumieniu uczonych niemieckich na ich wysoką u- 
wagę. 

— Pismo tygodniowe Ognisko poświęcone interesom 
rolnictwa, przemysłu, handlu, sztuki i rzemiosł, po pół- 
torarocznem istnieniu przestało nadal wychodzić. Wy- 
dawca onegoż p. Walery Wielogłowski, któremu słusz- 
na należy się podzięka, że tak gorliwie starał się roz- 
budzić życie pod względem materyalnych interesów 
kraju, żali się w swóm Pożegnaniu, że nie był przez 
inne dzienniki wspieranym. Zarzut niezewszystkiem 
słuszny, albowiem, zdaniem naszóm, każde pismo naj- 
lepićj samo się wspiera, jeżeli odpowiada potrzebie; 
wszelkie zaś poboczne zachęty wystósowane do pu- 
bliczności, mogą czasami napędzić kilku abonentów, 


mogły dać wyobrażenie. W tym roku nikt po- 
myśleć nieśmiał o konnych wyścigach, ani o wy- 
stawnej loteryi w ogrodzie Saskim. Gdy jednak 
fandu sze „Towarzystwa. Dobroczynaości zapotrzebo- 
wały zasiłku i trzeba się było odwołać w.tej mie- 
rze do hojności publicznej sposobem dawniej pra- 
ktykowanym ale mniej rażącym. Ułożono rodzaj 
Oratoryum w kościele Ewangielickim, na korzyść 
Tow. Dobroczynności. O ile wiemy, bilety wszy- 
stkie prawie rozkupione zostały, na galeryą ich 
nawet zabrakło, lecz pomimo tego słuchaczów w sto- 
sunku do obszerności miejsca było niewiele. Do- 
broczynność na tem niestraciła. 

Jedna tylko z dawnych demoralizujących zabaw 
ma niestety jeszczce w Warszawie zwolenników 
swoich, a tą jest szulerka w Resucsie, gdzie się 
tylu zmarnowało ludzi, tyle zaszargało majątków, 
skąd tyle zauiosło niepokojów w domy rodzinne, 
przed wypadkami lotowemi. Wypadki lutowe oczy- 
ściły Resursę z graczy, zrehabilitowały ją zasiada. 
niem w nićj Delegacyi miejskićj, i zbieraniem się 
publiczności radzącćj o bieżących interesach kraju. 
W początkach kwietnia rząd zamkoąć kazał Re- 
sursę dla wszystkich pod pozorem czynić się tam 
mających restauracyj. Przez dwa miesiące nało- 
gowi gracze pościli z musu, lecz zaledwie otwo- 
rzono Resursę dla członków, rozpoczęły się znowu 
ich nocne schadzki ze zgorszeniem wszystkich 
poczciwych ludzi. Gra w karty w nałóg zmienio- 
na, rozszerzona po kraju przez Rosyan, była jedną 
z demoralizacyjnych sił przez rząd skutecznie uży- 
wanych z niezmiernie zgubnym na obyczaje wpły- 
wem. Upominamy i ostrzegamy ich niniejszem, aby 
dla marnćj zabawki lub podłego zysku, nie zrze- 
kali się praw obywatelskich na własnój ziemi, i 
niegorszyli opinii publicznćj, bo wiemy iż są po- 
między niemi zkądinąd ludzie nie źli, którzy pra- 
cując pożytecznie jeszczeby się krajowi bardzo przy- 
dać mogli. Mówiemy to tylko do nałogowych graczy. 

P. Dyrektor Oświecenia pulicznego popiera za- 
wzięcie proces przeciw podejrzanym o wywrócenie 
płotu studentom i kilkunastu z pomiędzy nich po- 
danych przez p. Jarockiego, chce zamknąć w „do- 
mu badań* czyli po prostu w kryminale, aby z wię- 
zienia odpowiadali, chociaż sprawa oddawna, jak 
donosiłem, skończona, bo poszkodowani żadnych 
nie roszcząc pretensyi, zrzekli się dalszego popie- 
rania sprawy. Jakiem prawem może p. Dyrektor 
czy też rząd wyprowadzać nowe śledztwo, i od- 
waża się dzieci w kryminale zamykać? Czy sądzi 
że na świecie nie ma innćj sprawiedliwości prócz 
tój któréj on się mianuje Dyrektorem ? 

Czytamy w dziennikach warszawskich Manifest 
Cesarza Aleksandra do wiernopoddanych Finland- 
czyków *), którym pozwala utworzyć komisyę 
w celu roztrząśnienia projektów do zmian pra- 
wodawczych, komisyę złożoną z osób posiadają- 
cych zaufanie swoich współobywateli, wybra- 
nych z pośród 4ech stanów Finlandyi. Każdy 
z tych stanów sam z pośród siebie wybiera kan- 
dydatów mających być przedstawicielami w Ko- 
misyi interesów swego stanu. Wybory tam nie będą 
się odbywały jak u nas pod kierunkiem Komisa- 
rzy Administracyjnych. W każdój z trzech fiolan- 
dzkich dyecezyi, biskup, konsystorz duchowny i 
pastorowie sami z pośród siebie, a w miastach 
magistraty, spo naradzie z obywatelami wybierają 
członków. U nas przeciwnie do Rady Stanu wy- 
bierać ma członków sam Cesarz, ludzi swojego za- 
ufania, w przeciwnym bowiem razie zostawiłby 
wybór krajowi. 

Donoszą nam że 18 czerwca w dzień S. Anto- 
niego, zebrało się kilkanaście tysięcy ludzi w Pło- 
ckiem na odpust do Ratowa. Księża pod gołem 
niebem przemawiać mieli do ludu, gdy nagle przed 
rozpoczęciem kazania, w różnych stronach wszczy- 
na się popłoch; jedni krzyczą, że chłopi będą wy: 
rzypać szlachtę, drudzy Że szlachta będzie zabijać 
chłopów, a inni znów że Moskale idą i będą strze- 
lać. Nim się spostrzeżono, że krzykacze ci byli to 

4) Doniesienie o tym manifeście ogłoszonym w Fin- 
landyi 30 maja i uwagi nad nim podaliśmy w Czasie 


jeszcze z 8go czerwca, a sam manifest w Czasie z 3go 


lipca P. R. Cz. 


dziennik tój doniosłości co Ognisko, przemawiający tak 
popularnie, sam sobie zdobywał pozycyę na którój 
niemiał spółzawoduików. Jeżeli czyja wina, że Ogni- 
sko ustaje, to zapewne publiczności, czy niedość je- 
szcze przekonanćj o potrzebie rozwijania interesów 
materyalnych, czy też niełatwo odstępującćj od zasta- 
rzałych wyobrażeń ekonomicznych, handlowych i prze- 
mysłowych, i od staréj praktyki wyręczania się żyda- 
mi. Jest to zaiste zbyt śmiałe żądanie, aby przez 
dziennik trwający ośmnaście miesięcy chcieć napra- 
wić złe kilku wieków, przeobrazić obyczaj, rzucić u- 
mysły na nowe drogi. Jeżeli w czem to w podobnem 
przedsięwzięciu, wytrwanie najważniejsżą jest rzeczą; 
powolny, a nieustanny nacisk, działa skutecznićj i pe- 
wnićj na zmianę wyobrażeń, niż najbardzićj porywa- 
jące słowo. Gdzie idzie o kieszen, tam i Złotoustego 
wymowa nic niezrobi, a niedopieroż dziennik który 
chociaż daje wskazówki, naucza i przekonywa, z tem 
wszystkiem nie jest w stanie od razu zmienić prak- 
tyki zamienionój w nałóg. Wydawca wylicza te wszy- 
stkie ulepszenia o jakie upominał się w swoim dzien- 
niku — a o żadnem niepowiada, żeby się zamieniło 
w rzeczywistość , czyż to nie dowód, że samo słowo 
drukowane, nie wystarcza tam, gdzie potrzeba przy- 
kładu i powodzenia, wieńczącego usiłowanie, aby lu- 
dzi za sobą pociągnąć? Gdzie idzie o materyajne do- 
bro, tam korzyść musi być namacalną. Popęd do prze- 
mysłu, handlu, rzemiosła, powinien być już w narodzie, 
aby pismo mogło nim kierować; „bo gdzie niema je- 
szcze popędu, stworzyć go trudno od razu, % naj- 
mniéj w 18 miesięcy. Sądzimy więc że zwinięcie 
Ogniska miało gdzieindzićj swoją przyczynę, A nie 
w obojętności prasy, 

Lwów. Znakomitego dzieła Szajnochy: Jadwiga i 
Jagietło które w poprawnej edycyi powtórnie wycho- 
dzi, ukazał się już tom drugi i prenumeratorowie mo- 
gą go odebrać w. księgarniach. 

— P. Henryk Schmitt wydrukował broszurę: Kilka 
słów bezstronnych w sprawie Ruskiej; z godłem: „Co 
Bóg i dzieje złączyły, tego Święty Jur nierozłączy.*— 
Autor przebiegł z historycznemi dowodami dzieje unii 
Rusi z Polską i okazał że tylko w tem połączeniu 
Ruś znalazła wszystkie korzyści jakie może dać cywi- 
lizacya prawdziwie chrześciańska. Następnie uderza na 
sejm lwowski że podniósł fakcyę śŚwiętojurską, będą- 
jest najszkaradniejszem odszczepieństwem, do godno- 
cą stronnictwa narodowego; mowie zaś ruskiej, która 


lecz więcój nie są w stanie dokazać, zwłaszcza gdy [jost tylko narzeczem, odcieniem prowincyonalnym języ- 
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umyślnie, jak się pokazało, nadesłani ludzie, wśród 
ogólnego popłochu zaduszono i stratowano kilzoro 
dzieci, aż w końcu staraniem kilku księży i odwa- 
żniejszych ludzi, zdołano wstrzymać uciekających 
w różne strony, i przyaresztować sprawców tego 
zamieszania. Spisano z nich protokół, w którym 
mieli zeznać, że na miejsce odpustu nmyślaie byli 
wysłani, 1 następnie pod eskortą odstawiono ich 
do właściwego sądu. 

Eatreprenerowie kolei żeląznój sprowadzili do 
robót włościan rosyjskich chodzących za zarobkiem 
i zwanych kacapami, którzy nieprzestając na u- 
mówionem poprzednio wynagrodzeniu, domagali się 
podwyższenia płacy, w przeciwnym bowiem razie 
grozili rozrzuceniem dokonanćj już roboty. P. En- 
treprener wezwał na ich uspokojenie siły zbrojnćj, 
ale kacapy nawymyślawszy i pogroziwszy żołnie- 
rzom, zmusili ich do ucieczki (bo kacapów było 
200 a żołaierzy niewielu) poczem z Pragi pędzili 
przez most do Warszawy na Saski Plac, żądając 
sprawiedliwości od jenerała Merchelewicza. Jak tę 
sprawę załagodził p. Merchelewicz, nie wiemy. 

„Seiganie waszego korespondenta z Warszawy 
piszącego, nazwiemy wcale śmiesznym i niepoży- 
tecznym trudem; bo korespondentem jest cała Pol- 
ska, bo każdy w nićj pisać umiejący obywatel, 
ma sobie za obowiązek do przyjaciół swoich w in- 
aych częściach Polski zamieszkałych pisywać o 
najbliżćj serce obchodzących rodzinnych sprawach, 
a wy zamieszczając takowe sprawozdania w dzien- 
niku, oświecać niemi opioię pubłiczną i zwracać 
uwagę samego rządu na oburzające jego z nami 
postępowanie. Gdyby nawet który z szeregu tych 
korespondentów ubył, natychmiast zastąpi go inny, 
aby prawda i słuszność na milczeniu nie ucier- 
piały. Gdyby rząd chciał istotnie swój własny in- 
teres zrozumieć, to zamiast tłumić 08 jące go 
głosy, szukałby w nich przeciwnie wskazówki do 
taktowniejszego z nami postępowania, i do zrozu- 
mienia nakoniec, że ani podstępne i obłudne obie- 
tnice, ani grożby i prześladowanie, dawnego, stanu 
rzeczy nieprzywrócą. Miał zresztą rząd sposobność 
przekonać się dowodnie, że grożby nas nie straszą, 
nieszczere obietnice nie łudzą, mniemane ustępstwa 
niezadawalniają, i że milijonowój ludności wystrze- 
lać, ani do cytadeli zamknąć niepodobna, że nako- 
niec w takim stosunku do narodu władza bez po- 
wagi moralnćj nie jest władzą, bo rządzić ludźmi 
nie może. 

W Lublinie odbyła się kilka dai temu wspaniała 
uroczystość postawienia pomnika poległym w War- 
szawie. Całe miasto i cała okolica były temu obe- 
cne, a każdy przychodził z garstką ziemi dla usy- 
pania mogiły na którćj postawiono krzyż z odĻo- 
wiednim napisem. Ksiądz Biskup Baranowski oto- 
czony licznem duchowieństwem celebrował i prze- 
wodniczył całemu obrządkowi, który się odbył 
spokojnie, jak zwykle, gdzie się policya i wojsko 
do tego nie mięsza. 


Wroclaw 2 lipca. 

+ Równoczesne przybycie dojBerlina W. Księżnej 
rosyjskiej Heleny i p. Bismarka-Schoenhausen, po- 
sla pruskiego przy dworze rosyjskim, dało znów 
powód do różnych domysłów politycznych. Nie 
zważanoby w innym czasie na tak małe wypadki. 
Ale ponieważ w ostatnich tygodniach odbywały 
się bardzo częste narady ministrów, w których 
roztrząsano najważniejsze kwestye polityki zewnę- 
trznej i wewnętrznej, i miała w nich nawet być 
mowa 0 zmianie gabinetu, politykująca publiez- 
ność wiąże każdą nową okoliczność z temi nara- 
dami, a to tem więcej, że istotny rezultat ich 
wcale nie jest znany. Tą razą więc głoszą, że p. 
Bismark obejmuje pe p. Schleinitzu ministerstwo 
opa zagianicznych. Sprawy niemieckie są w tej 
chwili dla Prus najważniejsze i najwięcej naglące. 
Do odpowiedniego poprowadzenia tychże potrze- 
ba energicznego męża stanu. Takim jest p. Bis- 
mark. Dał tego dowody, będąc pełnomocnikiem 
pruskim przy Bundestagu. Miał on w Petersburgu 
korzystnie dla polityki pruskiej w Niemczech u- 
sposobić gabinet tameczny. Przyczynić się miała 
do tego W. Xsiężna Helena, o której mówią, 
że ma wpływ na cesarza Aleksandra. Domysł 
więc gotowy. Nagłe zwrócenie z drogi p. Bethman- 
na ministra oświecenia, który już był wyjechał do 
prowincyi nadreńskiej, ma być z powyższą kom- 
binacyą w związku. Nadto, p. Bismark wyszedł, 
jak wiadomo, z łona stronnictwa krzyżowego. 


ka polskiego, przyznał samoistność języka narodowe- 
go Są to zarzuty mocne i prawdziwe; lecz z drugiej 
strony pobłażanie sejmu pokazuje jak dalece w duchu 
naszym wyrobione jest pojęcie wolności narodowej, że 
każdemu pozwala upominać się o narodowość, choćby 
to był fałszywy apetyt, choćby za tym sztandarem od- 
słonił się prawdziwy apetyt na cudze lasy i pastwiska 
Dopuścić do zdemaskowania się przed Europą nieprzy- 
jazną fakcyę święto jurską, większym podobno jest 
"zwycięstwem, niż niedopuszczenie jej do objawienią 
tych zachcianek. 

Warszawa. W czerwcu zeszłego roku ogłosiłem 
w gazetach warszawskich konkurs na napisanie dzieła: 
„Historya finansów dawnej Polski.* Połowa terminu 
konkursowego, który naznaczony jest na 1 lipca 1862 
już ubiegła; tymczasem rozeszła się wieść, że z po- 
wodu trudności zadania nikt żądanego dzieła nie pi- 
sze. Ponieważ, jeśliby to była prawda, wyniknęłaby 
ztąd znaczna strata czasu, upraszam przeto imieniem 
dawcy tego premium, osoby piszące dzieło konkurso- 
we, uwiadomić mię o tem adresując do Warszawy, i 
podpisując się tą dewizą, pod którą następnie ma być 
ukryte nazwisko autora. Czynię to dla tego, żeby w ra- 
zie, jeśli nikt lub jedna tylko osoba pracuje nad za- 
daniem konkursowem, można było ułatwić warunki 
konkursu i odroczyć termin tegoż, i przez to większej 
liczbie autorów dać możność uczestniczenią w kon- 
kursie, Fr. hr. Skarbck. 

Petersburg. W miesiącu kwietniu r. b. wyszło 
tamże nakładem akademii nauk, dziełko ziomka na- 
szego p. Aleksandra Żaby konsula w Erzerumie pod 
tytułem „Recueil de notices et récits Kourdes suivant 
à la connaissance de la langue, de la littérature et 
des tribus du Kourdistan, réunis et traduis en fran- 
çais p. M. A. Żaba S. Peters. 1860 in 8o str. 112 
i tekstu kurdyjskiego 128. 

Prócz tego dzieła, które bogate ma zawierać źródła 
dla lingwistyki i etnografii Kurdów, pan Żaba przygo- 
tował także do druku: 1) Zbiór około tysiącą słów 
typowych charakteryzujących narzecza języka Kurdów; 
2) Słownik w w dwóch częściach francuzko-kurdyjski 
i kurdyjsko -francuzki. Jest to pierwszy słownik tego 
języka; pierwsza jego część znajduje się już w aka- 
demii nauk, a druga t. j- kurdyjsko - francuzka zna- 
cznie ucierpiała podczas trzęsienią ziemi w r. 1859 
i potrzebuje dopełnień i przepisania na nowo. 
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dzić, coby mogło na nowo do błędnego tłumacze- 
nia dać powód, i przez coby w kroku tym możaa 
było dopatrywać się jakowój dążności. Wyszliśmy 
z tego puaktu zapatrywania się, że na żadućj czę 
ści Izby nie powinna jakabądź pozostać plama, że 
wszelkie splamienie jednój, którejbąłź części tój 
Izby, byłoby osłabieniem i splamieniem całćj Izby. 
Musimy pod względem naszego lojalnego widzenia 
rzeczy pokazać się usprawiediiwionymi tak w Iz- 
bie jak za Izbą, iżby godaość i siła tój Izby i jéj 
uchwał wzmagała się i zyskiwała (oklaski z pra- 
wój strony). Poważam się więc przedłożyć wys. 
Izbie to oświadczenie. 

Prezes: Muszę poddać pod głosowanie, czy 
Izba zezwoli na odezytanie tego oświadczenia (Iz 
ba jest za tém). Dr Wieser czyta więc następu- 
jące oświadczenie: 

„Przy końcu posiedzenia Izby deputowanych 
Rady państwa w d. 2 bm. na zawezwanie p. Pre- 
zesa, jedynie przez powstanie z miejsc większości 
zawotowano zgodzenie się tej Izby na uchwałę 
Izby wyższej. Gdy wniosek p. Prezesa bez uza 
sadnienia postawiony został i złączony był bez- 
pośrednio z pytaniem co do głosowania, gdy go 
również bezpośrednio większość przyjęła, a tem 
samem zarówno przez ten sposób postępowania 
jakoteż przez ogłoszenie zamknięcia posiedzenia 
bezpośrednio z głosowaniem, wykluczono wszel- 
kie nad tem obrady, przeto tym członkom Izby, 
którzy z góry nie zgodzili się byli na wprowa- 
dzenie tego wniosku i których mówcy nadaremnie 
nawet o głos upraszali, odebraną została wszelka 
możność ozuajmienia powodu swego głosowania. 
Mająs to na względzie podpisani składają nastę- 
pujęcezastrzeżenie: Zdaniem ichrównieź, JCMość mo- 
żeza każdem naruszeniem należnych praw swoich li- 
czyć na poświęcenie się i wsparcie swoich ludów (0- 
klaski). Jeżeli podpisani mimo tego nieprzystąpilido 
uchwały tyczącej się reskryptu, albo takową przy- 
jęli z niechęcią, to dla tego, że o ileby ona była 
wyrazem lojalności, takowy wyraz byłby po daniu 
wielokrotnych oświadczeń zbytecznym i nie ten 
był właściwy cel uchwały; o ile zaś uchwała mia- 
ła przedstawić deklaracyę co do określenia poli- 
tyki w kwestyi węgierskiej, poczytywaliśmy ją 
za niepowołaną do tego, niestósowną, przedwcze- 
ną i pośpieszną. Nie przystoi Radzie państwa pod- 
dawać pod krytykę!sposoby i środki, jakiemi JCMć 
poczytuje za stósowne bronić praw korony (O ho! 
z lawej strony), i niepoczytywaliśmy się za powo- 
łanych, aby układy prowadzone dotąd tylko mię- 
dzy Izbami w Peszcie a Koroną, nieuprawnionem 
naszem i niepowołanem wdawaniem się zamącać. 
Wmięszanie się to nasze zdaje nam się być ra- 
czej szkodliwem aniżeli pomocnem do utorowania 
spokojnego rozstrzygnięcia, a to tem więcej, iż 
reskrypt w najbardziej pojednawczym tonie wyty- 
ka usterki co do formy i osnowy adresu.“ 

Dalej oświadczenie to wykazuje i nagania uchy- 
bienia jakich się prezes dopuścił przeciw regula- 
minowi w całem traktowaniu tego przedmiotu i 
„w interesie Izby i wolnego objawiania opinii swo- 
jej, jakoteż dla uniknienia nadal podobnego po- 
śpiechu* kończy zastrzeżeniem przeciw postępowa- 
nia na ostatniem posiedzeniu. Podpisani są na 
tem zastrzeżenia: Wieser, Zikmund, Dr Milner, 
Zeleny, Rzezacz, Iirsik, Dr Bily, Rieger, Klaudi, 
Dworzak, Giiiawald, Staniek, Mahaczek, Prażak, 
Helzelet, Kostelnik, Dr Czupr, Toman, Ljubisza, 
Hawelka i Tomek, 

Z tych podpisów pokazuje się, źe mylnie poda- 
ły były dzienniki donosząe, że Rieger, Klaudi i 
biskup Iirsik powstali byli podczas głosowania 
nad uchwałą Izby wyższej. 

Następnie zażądał głosu br. Clam-Martinic, któ- 
ry na poprzedniem posiedzeniu głosował był z wię- 
kszością, i w tych mniej więcej słowach zastrzegł 
sobie dalsze należenie do stronnictwa czeskiego: 
Jakkolwiek głosowałem z większością, wszelako 
podzielam zastrzeżenie, albowiem w pomijaniu 
form regulaminu upatruję niebezpieczeństwo dla 
wolnego objawiania zdania swego. Część Izby po- 
dzielała wątpliwości, ale jedynie zastraszała ją 
aagłość, a nie osnowa rezolucji; gdy jednak część 
Izby bezwzględnie obawy te przekroczyła, niepo- 
zostawało ianym nie, jak albo mimo powątpiewań 
głosować razem, albo dać powód do rozmaitego 
tłómaczenia. Clam mówi, źe wotował z większością, 
chociaż nikomu nie pozwoli, aby o jego lojalnym 
sposobie myślenia śmiał powątpiewać, nie chciał 
jednak przyczyniać się do tego, aby rodzić niepe- 
wność co do tego, iż mogą tu w Izbie panować 
różnice zdań pod względem osnowy rezolucyi. 

Dr Giskra oświadcza, że on i jego przyjaciele 
sądzą, że spełnili powinność swoją i nie żslą się 
na pośpiech; to co zrobili, nie może ubliżać go- 
dności i powadze reprezentacyi ludu. Oświadczenie 
Ministra Stanu kazało im bronić o tyle polityk: 
'ządu, iż adres węgierski był odrzucony. Nadeszła po- 
ra, w którćj Izba udowodnić musi, że Austrya jest 
całością i nienależy jednostronnie kołatać o ustęp- 
stwa, jakie na słabym a dobrym Monarsze w go- 
dzinie utrapieoia wymuszonemi zostały bo te nie 
mogą nadal dłużej obowiązywać (Oho! z prawej 
strony, oklaski z lewćj!). 

Po tój przymówce do żyjącego jeszcze Cesarza 
Ferdynanda, Dr Giskra dowodzi, że nieszło 0 8a 
mo wypowiedzenie lojalności, ale oraz o danie 
świadectwa kę p" monarchia gotową będzie po- 
nieść ofiary z krwi i mienia przeciw tym 
ją chcieli rozbić. 5 „m, ARMY 

Tuż samo mówi Brinz, twierdząc, że gdzie idzie 
o byt Austryi, tam Rada państwa ma prawo dbać 
o ten byt. Zdaniem jego, słusznie ci się tłumaczą 
którzy niegłosowali, ale się nie spodziewał, aby 
się tłumaczyli i tacy którzy głosowali. 

Hr. Clam: W moich słowach nie było wzmian- 
ki o usprawiedliwianin się. 

Prezes przeciął dalsze spory sam się tłumacząc, 
że niepotrzeba tam regulaminu, gdzie idzie o ob 
jaw uczuć patryotycznych. Prezes szczyci się, że 
wniosek jego uzyskał większość. 

Na tem się skończył na teraz ten ważny epizod 
parlamentarny. 


— (Qprócz wczoraj podanego zapewnienia 
przez Donau Ztg, że obca dyplomacya nie wda 
wała się w sprawę węgierską co do przyjęcia lub 
odrzucenia adresu przez N. Pana, pisze dziś je 
szcze Gazeta wiedeńska co następuje: 

„W obec doniesień różnych dzienników, które 
po wielokrotnie i z przytoczeniem pewnych na 
zwiak utrzymują, że reprezentanci państw zagra- 
nicznych tutaj, a przytem wysoko nawet postawio- 
no osoby zagraniczne listownie przemawiały za 
nieprzyjęciem adresu sejmu węgierskiego, musimy 
wyraźnie oświadczyć, iż rząd cesarski żadnych 
wyrażeń w powyższym duchu nie otrzymał, i że 
jakkolwiek umie on oceniać zdania państw za- 
przyjaźnionych, wszelako co do spraw wewnę- 
trznych postanowienia swoje czerpie jedynie we 
włąsnój wolnój rozwadze.* 


lityki, ma pragnąć, aby był powołany na ambasa- 
dora do Londynu, w miejsce br. Platen. 

Austrya pragnęłaby związać się z Hiszpanią jak 
za pierwszego cesarstwa, ale dawne czasy minęły. 
Hiszpania tyle wiana Francyi, że trudno przypu 
ścić, aby się Francyi nie trzymała. Francya i Hi 
szpania robią w Maroku coś co nie jest jeszcze 
wyświęcone, a co jednak może się obrócić na ko- 
rzyść Hiszpanii a na szkodę Auglii. © 

Przyjęcie ambasady siamskićj rozśmieszyło dwór 
szczególuićj Cesarzowę, z przyczyny czołgania się 
na kolanach ambasadorów, Dwór przyjął ambasa- 
dę okazale, stósując się do oryentalnych zwycza- 
jów. Cesarzowa miała na sobie płaszcz z ogonem 
iza parę milionów diamentów. Ambasada wróci- 
ła wieczorem do siebie, przejeżdżając przez pola 
Elizejskie. 

Skończył się proces księcia Broglie. Sędzia in- 
strukcyjny unieważnił pochwycenia pracy księcia 
przez prefekta policyi i kazał ją zwrócić. Uczynił 
to z przyczyny, że praca nie została publikowaną. 

Proces Miiósa bardzo zajmuje. Mirès sam się 
broni i broni z zimną krwią. Wystawia się onjako 
ofiarę. Proces wyłuszeza jednak przeciw niemu 
ciężkie oskarżenia. W toku procesu Mirós napom- 
knął o swych stósunkach z panem Boitelle, nie 
dodając, że to był prefekt policyi. Drukowana o- 
brona Miiósa „Do moich sędziów“ jest ciekawa 
choć często zabawna. Mirès twierdzi, że żydzi pół- 
nocni, jak Rotszyld, są prostemi egoistami, kiedy 
żydzi południowi, jak, Pereire, Millaud, Mires itd., 
są filantropami..... K 

Minęły upały. Mamy od tygodnia częste deszcze. 
Paryż jest wypróźniony. Walenie ulic idzie w naj. 
lepsze. Nowy bulwar Malhesherbe spiesznie się 
buduje. Wolniéj idzie z placem opery, z przyczy- 
ny trudności jakie zaszły w wywłaszczaniu niektó- 
rych domów. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 

Kraków d. 5 lipca. Nieomyliliśmy się bynaj mnićj 
wczoraj mówiąc o koalicyjnym wpływie jatek na ceny 
mięsa. Ogłoszone bowiem po rogach ulic obwieszczenie 
z podpisem „Cech rzeźniczy* oznajmia publiczności, że 
w dawnych jatkach sprzedawane będzie jak dawnićj 
mięso po 19 i 17 centów funt. Z tego wynika: 1) że 
sposób sprzedawania mięsa podług podziału wołu na 
16 części, nie przyjął się; 2) że rzeźnicy stanowią 
ryczałtowe ceny mięsa, a nie każdy z nich z osobna 
cenę naznacza. Zatem z całego tego nowego systemu 
taksy ten tylko wypadnie rezultat, że co dawnićj cena 
mięsa była oznaczana przez Magistrat na podstawie 
obliczeń Biórą rachuby, teraz cenę tę naznacza Cech 
rzeźniczy. Będąc zwolennikami wolności handlowćj nie- 
myślimy popierać zasady naznaczanią ceny towaru 
przez jakąkolwiek władzę, lecz również chcemy, aby 
wzamian Cech rzeźniczy nie zamieniał się winstytucyę 
monopolizującą, jak tego dowodem pomienione jego 
obwieszczenie. 

— Mówiąc powyżćj o jatkach, wypadło nam ko- 
niecznie zajrzeć chociaż zdaleka przez drzwi otwarte 
do nowych jatek drewnianych na Placu Szczepańskim. 
Nadedrzwiami dostrzegliśmy znak Towarzystwa asse- 
kuracyjnego w Tryeście. Zadziwiło to nas niepomału, 
że gdy z przed jatek widać dom Towarzystwa krajo- 
wego wzajemnych ubezpieczeń, Magistrat tutejszy aż 
w Tryeście musiał szukać pewności dla swoich jatek. 


szcie liczyły ną załatwienie drogą porozumienia; 
dziś otrzymane z Peszta wiadomości wątpią, aby 
adres węzierski doznał jakowćj zmiany. Dzisiaj 
mieli się w Peszcie deputowani na tajać a zebra- 
niu rozmówić, jak sobie dalój ze względu na re- 
skrypt cesarski postąpić mają. Depesza z Peszta 
donosi, że wielkie tam sprawiła wrażenie odpo- 
wiedź N. Pana na adres lzby wyż-zćj Rady pań- 
stwa. Jakicby to było wrażenie, me wiemy. Toż 
samo donoszą z innych miast węgierskich, W Za- 
grzebiu idą d-léj obrady nad unią z Węgrami, 
Pytanie, o którem wspomiaa powyżej korespon- 
deat nasz z Warszawy, czy obywatela przyjmą 
czy nie przyjmą udziała w wykonania ogłoszonych 
reform niedost tecznych i nieodpowiednich potrze- 
bom kraju, pytanie które, jak to już kilkokrotnie 
od dwóch tygodni pisaliśmy, zajmuje od pewaego 
czasu silnie umysły w całem Królestwie i nad 
którem wszędzie toczyła się i toczy dyskusya, 
szczególniej co się tyczy udziału w Radzie Sta- 
au, gdyż o udział w Radach Miejscowych z wy- 
bora powstałych mniej było wątpliwości — roz- 
strzygniętem już zostało w umysłach większości 
pod względem Rad wybieralnych. Postanowiono 
wziąść udział w wyborach do Rad Powiatowych, 
Miejskich i Gubernialaych , gdyż należy na ko- 
rzyść kraju starać się zużytkować każdą choć 
niedostateczną koncesyę, aby mieć silniejsze stano- 
Moe to wina Towarzystwa krajowego, 1 nioma swo | iska do żądania tyo jakich, dobro kraja wyma 
Ac Widna PE A e dy Staau, której pozycya jest odmienna od stano- 
nieruchomości bez porównania znaczniejsze i koszto- m ai OUR PI ĄCYCH, Haga e n 
wniejsze niż te które posiada Kraków, uznało wszak- ip aidata iij Ead O para dy, drudzy za 
że, że należy „dać pierwszeństwo swoim, i zabespie- przyjęciem i także argumentami z py m swoje po- 
a> swoje budynki w krajowem Towa- pierają. Znamy jedne i drugie argumenta, lecz 
dów LU : A nie chege pod tym względem rozstrzygać, powie- 
silan w WSRÓD "r m lk ST my jedynie, iż należy sanon M lab z 
mw. aae i skał im „Ta m co Z| drugą stronę się przychylić, i jeżeli wziąść udział 
asów ar: ak yólnie dl , = wiele 1n- | w wykonaniu reform, to wziąść go jednomyślnie, 
nych osb przy yyci umyś nie dlatego tylko ze stron | starać się je jak najlepiej zużytkować, a nie po- 
dalszych. Czy Dyrekcya salin, czy Dyrekcya kolei że- | zostawić otwartego pola mniej chętnym, mniej 
laznej, czy obie razem, zadrwiły sobie z publiczności? zdolnym i mniej energicznym. Wprawdzie rząd 
Pociąg nie wyruszył z Krakowa jak było oznajmione | staną gj ę ustawy o tych już i tak niedostatecznych 
ogłoszeniami o godz. 6ej; do salin nie wpuszczano 0- |; ciasnych reformach, ograniczyć jeszcze bardziej 
sób cywilnych jeśli nie opłaciły się na światło, a mi- instrukcyami wydawanemi do ich wykonania. Je- 
mo tego „było porządnie ciemno. Tak zwana uroczy- dną z takich instrukcyj, wydaną przez dyrektora 
stość salinarna z oświetleniem zwykłem, odłożoną po- Komisyi spraw wewn trznych jenerała Gecewicza, 
dobno została na inny dzień, ale o tem nie zawiado- a mającą na celu ścięśnić wybory do Rady Miej- 
Z" EZ, A dawniej, w razie po- | skiej warszawskiej i służyć także i dla innych Rad 
obnych obchodów salinarnych użalano się, że tylko | Miejskich, rozbiera powyżej nasz korespondent ; 
dla pewnych osób miano względy w salinach, lecz podamy zaś ją w całej osnowie w następującym 
„sery pay jak teraz nigdy jeszcze publi- | zamerze. — O przedsięwzięciu przez rząd rosyjski 
34 3 ozn E i ; $ w Warszawie większych środków ostrożności, a ra- 
utro. w sobotę dnia 5 lipca, S. Izajasza pror. | zej draźnienia i niepokojenia, o postawieniu znów 
wojsk na placach i w ogrodach warszawskich, do- 
Przegląd polityczny. nosiliśmy już przed dwoma dniami; depesza zaś 
Depesze telegraficzne, 
Paryż 4 lipca. Dzisiejszy Monitor donosi: hr. 


przez Berlin, która dzisiaj dopiero o tem mówi, 
niesłusznie za powód uważa demonstracyę w 0- 
grodach Saskim i Krasińskim; gdyż jak to donie- 

Arese (poseł włoski) wręczył Cesarzowi we wto- 

rek (2go t. m.) pismo króla Wiktora Emanuela, 

w którem tenże zawiadamia Cesarza o akcie sejmu 


śliśmy jeszcze w dzienniku naszym z wtorku, de- 
monstracya w ogrodzie Saskim była prowokacyj- 
włoskiego, w skutku którego przyjmuje tytuł króla 
włoskiego. 


na przez ajentów policyjnych wywołana, a ladność 
Paryż 4 lipca. Dzisiejsza Patrie rozbiera mo- 


niechciała brać w niej żadnego udziału; w ogro- 
dzie zaś Krasińskich nie było demonstracji. 
Dzienniki peterburgskie w numerach 28 ezerwca 
wę Ricasolego. Sądzi ona, że byłoby lepićj, gdy- 
by nie był wspomniał o Wenecyi. Mimo życzenia 
jój, aby zamiar Włoch w tym względzie ziścił 


podają dopiero pierwszą ustawę tyczącą się reform 
w Królestwie, a podają ją bez żadnych uwag. Te 
się, sądzi jednak, że w obecnem pała rzeczy 
w Europie nie nie wskazuje takiego wypadku, 


same dzienniki zawierają jeszcze wiadomości o roze 

ruchach włościańskich w różnych guberniach rosyj- 
skich. Organ ministerstwa spraw zagranicznych, 

któryby bliskie urzeczywistnienie tego zarciaru 

przeczuwać dozwalał. Ricasoli—mówi dalój Patrie— 

oświadczył, że król nie nie odstąpi z posiadłości 


Journal de St. Petersbourg z 26 czerwca uderza 
włoskich. Patrie sądząc, że Ricasoli chciał mówić 


znów na nasz dzieunik, lecz zamiast zbijać twier- 
dzenia nasze i naszych korespondentów względem 

o tóm co już się stało, nadmienia jednak przez 

wzgląd na trafoość zasad, że naród może dobro- 


wypadków w Królestwie Polskiem, mówi tylko, że 
wolnie ustąpić coś z posiadłości swoich nie nara- 


jest niepodobna, aby jenerał Suchozanet tolerował 
żając swojćj niepodległości. Oświadczenia Ricaso- 


nadużycia żołnierskie; dalej nie wspominając o ża- 
doym fakcie, które przytaczamy, o żadnej ustawie 
lego które w prawie publicznem nie mogłyby zje- 
dnać sobie uznania, stawałyby się nieprzezwycię- 


i rozporządzeniu rządowem wykazującem Śmiesz- 
tość i samowolaość postępowania rządu, a które to 
rozporządzenia dosłownie powtarzalismy, mówi je- 

żonemi przeszkodami w umowach, jakie dwa pań: | Słmif po domach w Warszawie © wiezaprzeczjąc 

stwa sowanie zaprowadzić mogły i ZawSze | doniesieniu, Środek usprawiedliwia. 

mogą w politycznym porządku. Dalćj donosi Pa- TR iech któréj 

będ , że załoga francuska w Viterbo wzmocnioną Kryzys ministeryalna w Prasiech, w jp 

zie. 

Paryż 4 lipca. 'Zaprzeczają, aby wojska fran- 

cuzkie opuścić miały Csvita Castellana. 


wną rolę grała także partya krzyżowa w osobie 
Frankfurt 4 lipca. Dziś na posiedzeniu Zgro- 


zawezwanego posła z Petersburga p. Bismark- 
S:höahausen, załatwioną podobao na teraz została. 
madzenia związkowego, poseł badeński wniósł, 
aby uznać, że uchwały tegóż zgromadzenia z lat 


Jak zapewnia Bank u. H. Ztg z dnia 4go, zamiast 
składania hołdu oabędzie się obrzęd koronacyjny. 

1852 i 1860 nie tamują przywrócenia konstytucyi 

heskiej z r. 1831. Pełnomocnik Elektora Heskie- 


Także przeszkody stawiane ustawie o odpowiedzial- 
ności ministrów, mają być bliskiemi rozwiązania. 
Byłoby to + wszem zwycięztwem, jakie od- 
> m r : h niósł konstytucyonalizm. 
go, saraa sobie zrobienie w tej mierze oświad:| Nod i dzienniki belgijskie donoszą, iż Anglia 
Turyn 3 lipca. Dzisiejsza Gazzetta di Torino pi- rzep ku wani m pg dęte zu Banias 
sze: Francuzi opuszczą Civita Castellana i Viter- konka BE Pe Ped y i sł w a5 
bo.— Izba deputowanych uznała niekorzystnym i nong, SEGN ski K aos rh z Bac > ch e ro: 
a. napa przedstawiony przez kilku depu- a e ni w YĆ, = uh 
towanycb, a od pp. Adami i Lommi wychodzący, | „* i ityczoym Świec! hurg- 
tyczączy się zbudowania kolei żelażaćj odiis sio põBppnE m pony Er maiean 
apolu do morza Adryatyckiego, a rozbiera podo- 
bay projekt przodatemiong przez Talbota. W roz 
prawach tym projektem, deputowany Levi 
wskazuje dolinę rzeki Tronto „za najlepszą dla 
przeprowadzenia kolei.— Deputowany La Masa in- 
terpeluje rząd na korzyść oficerów armii poładniowej 
(Garibaldego); Rieasoli żąda, ażeby w tym wzglę- 
dzie przedłożył motywowany porządek dzienny. 
Medyolan 4 lipca. Dzisiejsza Perseveranza za- 
wiera następującą wiadomość z Turynu z 3go wie- 
czór. Na dzisiejszóm posiedzeniu Izby uchwalono 
ustawę upoważniającą rząd, aby we wszystkich 
prowincyach królestwa, gdzie tylko służba publi- 
czna tego wymaga, wziął w posiadanie domy re- 
ligjnych korporacyj, za wydaniem dekretu kró 
lewskiego. Deputowavy Amicarelli sprzeciwia się 
tój ustawie, gdyż ona się rozciąga nie tylko na 
domy korporacyj byłych lecz i na korporacyj 
istniejących, a przeto obraża statut i prawo wła- 
gności, i sprzeciwia się zasadzie wyrzeczonćj przez 
Cavoura: „Wolny kościół w wolnóm państwie.“ 
Petersburg 4 lipca. Dzisiejsza Gazeta giełdo 
wa mówi o skutkach przesilenia pieniężnego. CZy- 
ai ona między innemi uwagę: że znaczoiejsi Wła- 
ściciele hut i kopalń oraz przędzalń bawełay są 
w wielkim kłopocie; wielkie fabryki cukru wyma- 
gają milionów rubli pa zasiłek; zaaczniejsi kapi- 
taliści zaczynają zawieszać roboty w swych fabry- 
kach; właściciele wielkich gorzelń chwieją się 
w. kredycie lub bankrutują, wiele kompanij likwi- 
duje; wspólaicy wielkich przedsiębiorstw sprze- 
dają najpewniejsze akcye o 50 procent niżej. 
Petersburg 4 lipca wieczór. Nastąpiło tu kil- 
ka wielkich bankructw. 
Madryt 3 lipca. Powstańcom w Loja ofiarował 
rząd amnestyę. 


Wstąpienie jego do gabinetu uśmierzyłoby niechę- 
ci Izby panów, a spodziewana energia przyszłe- 
go ministra rozbroiłaby drażliwość liberałów pru- 
skich i patryotów niemieckich. Czy może b;ć coś 
lepiej wykombinowane? Wszystko to być może. 
ymczasem ja to jeszcze między bardzo niepewne 
pogłoski włożę. "R j 
luna pogłoska o bliskiem uznaniu przez Prusy 
Wiktora Emanuela królem włoskim podlega także 
wątpliwości. Mówią, że Rosya namawia Prusy do 
zrobienia tego kroku równocześnie. Prusy, przez 
wzgląd na Austryą i południowe Niemcy, ociągać 
się zapewne będą przez czas niejaki, nie zrywa- 
jąc z gabinetem włoskim między narodowych stó- 
sunków, jak tego dotychczas nie uczyniły, pozo- 
stawiając posła swego w Turynie. Rosya nie ma 
tam obecnie posła, i posługuje się poselstwem 
ruskiem, jak to Się przed kilku dniami stało w 
westyi zbierania składek w Genui dla emigran- 
tów polskich i z powodu listu Garibaldego, tak 
przycbylnego dla Polski a potępiającego postępo- 
wanie Rosyi. Dla gabinetu „rosyjskiego TEE 
uzoania Włoch jest zatem więcej naglącą jak dla 


Rząd pruski posiada od 1 bm. osobny politycz- 
üy organ Statsanzetger, który wychodzić nie prze- 
stał, zamieszczać będzie, tak jak dotąd, ogłosze- 
nia wszelakich praw, reskryptów i aktów urzędo- 
wych, z dodaniem krótkiego przeglądu ważniej- 
szych wypadków polityeznych. Nowy organ, który 
wstępuje w miejsce rozwiązanej Preusische Zet- 
tung, przyjął nazwę Allg. preusische Zeitung Z Wy- 
obrażeniem wielkiej gwiazdy orderu orła czarnego, 
i napisem „suum cuique*, z którego to powodu 
będzie się zapewne nazywał w skróceniu Stern- 
Zeitung; nowy ten organ ma rozszerzone urzędo- 
we przeznaczenie, w rozwijaniu zagad rządu i 
bronienin polityki jego. Mamy tu już pierwszy 
numer przed sobą. Artykoł wstępny rozwodzi się 
nad znaczeniem godła monarchii pruskiej „suum 
cuique“. Okazuje je w przeszłości Prus i stósuje 
do obecnego położenia. Artykuł ten jest progra 


Wiedeń 4 lipca. Dzisiejsze dzienniki zamie- 
szczają treść obrad dzisiejszćj Izby deputowanych 
5ra |w Radzie Państwa, a przedewszystkiem treść o- 
mem politycznym dziennika, którego treść mieści |zwiądczeń hr. Adama Potockiego i Dr Wiesera, 
się w tych końcowych słowach: Wierność królo- | złożonych po odczytaniu protokółu, a to zewzglę- 
wi, troskliwe pielęgnowanie konstytucyi, zaufanie | du ną onegdajszą uchwałę nad reskryptem cesar- 
i silne popieranie rozważnego lecz na drodze kon-| skim do sejmu węgierskiego. Na zapytanie preze- 
stytucyi statecznie naprzód postępującego ministe: | s4, czy kto niema co dodać do protokółu, powstał 
ryum, niezawisłe i nieuprzedzone ocenienie wszel-|hr, Adam Potocki i zawołał: Proszę o głos! po 
kich objawów politycznej dążności w pruskiej i| ozem tak mniój więcój przemówił. (Nie mamy je- 
niemieckiej ojczyźnie. AS szcze stenograficznych zapisków, aby z nich do- 

Z powodu jubileuszowych uroczystości tutejszego | xadoie powtórzyć): 
uniwersytetu zaszły nieporozumienia pomiędzy 8€-| Do odczytanego dopiero co protokółu mam do- 
natem a większością uczniów uniwersyteckich, |łoży tę uwagę, że na przeszłem posiedzeniu, kie 
dy zapadała uchwała, musieliśmy się mimo naszćj 


którzy domagali się równouprawnienia w udziale 
we wszystkich częściach uroczystego obchodu. | Woli zachować milcząco. Jakkolwiek pytanie to 
w zupelnie niezwykłój formie wniesionem zosta- 


Uchwalili oni tej treści rezolucyę i długo od niej zost: 
odstąpić nie chcieli. Po długich naradach w sena |10, przecież my, a mianowicie przyjaciel mój Dzie- 
cie i zgromadzeniach studenckich nastąpiła zgoda | gnszycki *) jeszcze przed zamknięciem wyrażnie 
pa zasadzie „suum cuique*, spodziewać się należy, żądał głosu. Pan Prezes zapewniał nas potem 
że uroczystość odbędzie się w najlepszej harmo- |g prywątnćj rozmowie, że tego nie słyszał i nie 
nii. Trwać będzie przez cztery dni od 2 do 5 sier- | spostrzegł. Zapewnienie to jest więcój niż dosta- 
paia. Minister oświecenia ma być uroczy stość tej tecznem, ale mimo tego nie zmienia stanowiska 
naszego, a właśnie przypadek ten służy za dowód, 


obecnym. 

z jak natarczywym pośpiechem uchwała ta zapa: 
dła, w sprawie, którćj zapewnie nie zbywa am 
na ważności ani na politycznćj doniosłości. W kwe 
styi tej bowiem nietylko leży nasz stósunek do ko- 
rony, a nie idzie tam o akt wyrażenia lojalności 
względem Monarchy. Wszyscy o tem dobrze wie- 
dzą, a wiadomo to również po za ścianami tój 
Izby, że szło o kwestyę wogiamkg, szło o stósu- 
nek do niéj Rady Państwa. Jak dalece przedmiot 


jaki do zakresu kompetencyi naszėj należy. to nie 
teraz po temu chwila rozbioru. To jednak, sądzi- 
my, jest niewzruszone, że jeżeli w naszych atry- 
bucyach leżało wypowiedzieć zdanie nasze 0 wy- 
padkach węgierskich, to zarówno byłoby odpowia- 
dało i ważności kwestyi i godności wys. Izby, 
gdyby postawiono formalny wniosek, otwarto po- 
ważne rozprawy, a w końcu stósownie do regula- 
minu, który przecież wszechstronnie obowiązuje, 
doprowadzono do wyrobionćj uchwały. Żołnierzo- 
wi przystoi zdobywać szturmem trudaą pozycyę, 
ale tój cnoty nie można zaprawdę uważać za do- 
godną przy zdobywaniu uchwał w Izbie (oklaski 
z prawicy). Gdyby nas wysłachano, gdyby zamiast 
milezemem głosować, dozwolonem nam było wy- 
powiedzieć nasze zapatrywanie się, tobyśmy byli 
podnieśli całą polityczną doniosłość tój uchwały, 
a to w sprawie, w którój przecież Monarcha jako 
pan zwierzchniczy działał, którćj my przeto nie- 
mamy prawa pochwalać lub naganiać, i w którój 
przecież ręka tylko Monarchy dość jest delikatną, 
aby odsłonięte rany dotykać i uzyskać pożądane 
porozumienie się. (oklaski huczne z prawćj strony). 
Bylibyśwy nakoniec odradzili wys. lzbie, aby me 
brała na siebie odpowiedzialności za krok, gdzie 
w końcu dalsze postępowanie nie cd uchwał 
uaszy:h zależećby mogło. Niemnićj obstajemy, 
Panowie, przy znaczeniu naszego onegdajszego gło 
sowania i jesteśmy za pożądanym pewnie przez 
wszystkich celem rychłego pokojowego i wszyst 
kim interesom odpowiedniego zagodzenia kwesty! 
węgierskićj. Oby nas przyszłość nie osądziła i oby 
nie udowoduiła, że ta pośpieszna uchwała wys. 
Izby zamiast pomódz, zaszkodziła tylko dobréj 
sprawia i utrudniła porozumienie się i szlachetny 
zamiar Monarchy. Jeszcze ostatnie słowo o naszem 
osobistem stanowiska. Musimy jak najgwałtownićj 
wystąpić przeciw pewny m sposobom istaraniom przy- 
oblekania wniosku politycznego w szatę lojalności 
(oklaski z prawicy), ażeby przez to część I:by 
zmusić do powzięićj z góry uchwały, a w razie 
przeciwnym rzucić na nią dwuznaczne świa- 
tło (oklaski z prawćj), Przeciw takiemu postępo- 
wania musimy teraz i na przyszłość jak najnro- 
czyścićj zaprotestować, sądzimy, że czynimy to 
w interesie wszystkich (oklaski z prawój, a po 
cześci i ze środka) 

„Następnie zabrał głos dep. Dr Wieser z Linz: 
Pierwszy to raz się zdarza, że muszę prosić wys. 
lzbę, aby zechciała wysłuchać objaśnienia nad gło- 
sowaniem mojóm na poprzedniem posiedzeniu. Gło- 
sowałem z tą częścią Izby, która się oświadczyła 
negatywnie, stale przekonany będąc, żem dopełnił 
zupełnie obowiązku mego i według sumienia me- 
go głosowałem. Już podczas wotowania nad adresem 
zdarzyło się, że część Izby, która niegłosowała, po- 
czytała za rzecz stósSowną dać z tego powoda ob- 
jaścienie wys. Izbie. W tóm samém niejako poło- 
żeniu znajdujemy Się dzisiaj, upraszam więc wys. 
Izbę, aby zechciała to oświadezenie przyjąć. Nad- 
mieniam przy tém, że nie działam tu sam jeden, 
ale za zgodą tych, którzy Z przeciwnej strony Izby 
w podobnómże co i ja znajdowali się położeniu, 
jakkolwiek nienależeli do polskiego kraju koron- 
aego. Wziąłem na siebie przemówienie w tym przed- 
miocie, albowiem życzono sobie, aby zachować zu- 
pełną objektywność, i nio tu takiego nie wprowa- 


*) Hr. Kazimierz Dzieduszycki, 


Paryż 29 czerwca. 


Podania Indépendance. o O. Minjard są mylne. 
Prokuratorya prowadzi śledztwo z kazania tego 
kapłana, ale procesu mu robić nie myśli. Jedna 
osoba, która była wypytywana przez prokuratora, 
zaniosła do Cesarza prośbę, aby zaprzestano Śledz 
twa, które żal Połaków jeszcze powiększa. Proku 
ratorya robi śledztwo dla dania O. Minjard nauki 
i wilizy wadia go od innych manifestacyj. 

Ciągła życzliwość nuncyatury paryskićj i Arcy- 
biskupa Morlot stwierdza pośrednio wiadomość Cza- 
su o odmówieniu potępienia ruchu polskiego, któ- 
rego domagała się Rosya od Piusa IX. 

Hr. Kisielew, ambasador rosyjski w Rzymie, ma 
przybyć wkrótce do Paryża. Czy tylko dla prze- 
pędzenia lata, jak to dotąd czynił, czy z innego 
powoda ? niewiadomo. i 

Ogłoszenia, z powodu uznania Włoch przez Fran- 
cyę, not pp. zwwoda "zwani i Srsbidtga 
pokazuje. trz ityki w em papieztwa. Au- 

a = tai = a ay pizywziecnia papieztwa 
do dawnego stanu rzeczy, i że czeka na pierwszą 
lepszą sposobność. Królestwo włoskie chciałoby 
zsekularyzowania papiestwa, Francya chce środka 
tj. sprowadzenia państwa kościelnego do Rzymu 
i jego okolic. Podanie, że chcąc sobie przywiązać 
Hiszpanią, Austrya obiecywała jéj wyspę Sardy- 
pię, nie obudza tu wiary. Stwierdza tylko fakt, że 
Austrya chciałaby korzystać z podnoszenia się Hi- 
szpanii i związkiem z nią. Ma się powiększać 
w Rzymie liczba kandydatów, z będących za polity- 
ką francuzką i za traktowaniem z Wiktorem Ema- 
nuelem. Zdrowie Ojca św. nie jest tak złe jak 
głoszeno. Jak na dziś, nie grozi Francyi niebez- 
pieczeństwo, aby konklawa zebrała się w Wero 
nie lub Brukseli. Portugalia uznała nowe królestwo 
włoskie. Rosya waha się jeszcze i namyśla. ] 

Dzienniki angielskie wystawiają stan Turcyi 
w czazpych kolorach i przewidują katastrofy, choć 
nowy Śołtan jest uważany za stronnika Avgliv. 
Jako starowierca nowy Sultan może się wystawić 
na razy Rosyi. Fiancya, praeina reform na ko 
rzyść chrześcian tureckich, byłaby wolała sy- 
na nad brata zmarłego Sultana, ale nagła śmierć 
ją zaskoczyła. Dziś idzie Francyi o pozyskanie 
Abdul Azisa pa korzyść reform. Sprawa tą zajmu- 
je tutejsze polityczne sfery. O nićj tylko dziś mó 
wią. Zapewniają, że w tym interesie miał udać się 
do Anglii br. Persigny. A 

za skończyła onegdaj swe prace okrzykiem 
niech żyje Cesarz! Ostatni projekt do prawa któ 
ry przyjęła, dotyczył nowćj opery. koza: wy 
stąpiła przeciw projektowi, lecz napróźno. jo: 
został przyjęty prawie jednomyślaością. Cała se- 
sya Izby odbyła się pod nowem hberalnem pra- 
wem. Można powiedzieć, że Izba wywiązała SIę 
dostatecznie ze swych nowych obowiązków i że 
postawiła się na wysokości roli jaką jój Cesaiz 
Daznaczył. Zyskała na tem Izba, kraj i liberalizm, 
a rząd nie na tem nie stracił. Progaostyki opozy 
cyi wcale się nie ziściły. 

Wrócili do Paryża lord Cowley i hr. Pourtalès. 
Wrócił także p. de Lesseps, dyrektor kompani» 
kanału Sueskiego. Kompania zadała fałsz 7«meso- 
wi według którego kopanie kanału ma się od 
bywać za pomocą pracy przymusowćj, nakładanćj 
na fellabów. Praca jest zupełnie wolą. 

Znacie mowę Cobdena a w poaóą 

aniem przymierza między *rancyą i Anglią. 
o wdaje wszystkich potrzebujących zgo 
dy zachodnich narodów, ać i 
"W Szwecyi domagają Się coraz 8 nićj zlania 
czterech Izb w jedną i zbliżenia konstytucy! szwedz- 
kićj do angielskićj. Pragnie tego dzisiejszy król, 
czujący potrzebę uproszczenia machiny rządowej. 
Nowy król szwedzki bierze przewagę w rządzie. 
Hr. Mandestróm, który nie dzieli zupełnie jego po- 


skim niekorzyści dla Rosyi z przymierza z Fran- 
cyą. Chociaż każdy wie, że Auglia obawia 
się przymierza rosyjsko - francuzkiego , jednak 
doniesiecie Norda o usiłowamiach Anglii aby za- 
przyjaźnić się na nowo z Rosyą, ni <zopełaie Się 
zgadza z świeżemi mowami w parlamencie miai- 
strów angielskich w sprawie polskiej. 

Wiadomości z Carogrodu przez Tryest sięgają 
do 29 czerwca. Mimo tak znacznego wypadkn 
w Turcyi jak zmiana sułtana i okoliczności z tą 
zmianą się wiążących, wiadomości te z Tryesta te- 
legrafowane, potiafiłyby jeszcze być mało znaczą- 
cemi. Mówią one: iż sułtan Abdul-Azis obdarzył 
swego najstarszego synowca (to jest syna prze- 
szłego sułtana a domniemanego następ:ę tronu) 
wielkiemi dobrami; że także obdarował jego młod- 
szego brata; że mianował Fuada paszę swvim pier- 
wszym adjatantem a Ghaliba beja pierwszym szam- 
belanew. Nakoniec dodaje d<pasza z Tsyestu dość 
ciemne doniesienie, iż nowy patryarcha Bulgarów 
unitów uciekł do Odessy. 


Ostatnie depesze telegraficzne „(zasa”. 

Wiedeń 5 lipca wieczór. Dziś na posiedzeniu 
Izby niższej w Radzie państwa, Minister policyi 
bar. Mecsery odpowiedział na interpelacyę br. Ka- 
zimierza Wodziekiego względem kroków przedsię- 
branych przez władze naprzeciw dziennikarstwa 
w Galicyi. Przeciw Głosowi wytoczono eztery pro- 
cesa drukowe, trzechkrotoa nastąpiła koufiskata, ą 
władze sądowe postąpiły sobie w tem w porząd- 
ku. Ze strony władz admioistracyjoych Głos jedno 
otrzymał ostrzeżenie, późaiej z powodu upurczy- 
wego zachowania się nieprzyjaznego  Austryi , 
które dochodziło aż do wzywania aby odmówić 
płacenia podatków, przedstawiono ustnie Redakcyi, 
iż dotychczasowy kierunek tego dziennika cierpia- 
nym być niemoże. O udzielaniu jakowych instruk- 
cyj bynajmniej nie wiadomo. 


Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny, 


Skutki ośwadczenia Izb Rady państwa odbiły 
się niezawodnie w sejmie węgierskim. Jeszcze 
przed tą rezolucyą organa parlamentarne w Po- 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 
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CZAS z Soboty 6 Lipca 186". 


blanowski wł. dóbr z Czerniowie. Bolesław Łoniewski obyw., 
łincys Rapniewska wł. dóbr z Królestwa. Seweryn Bielski 
ob, z Lipniko. Jan Wernicki ob. z Lublina. Juliusz Alexisa 
pryw. z Prus, 

yjechąlłi; Maksmylian Szamait wł. dóbr, Macićj Górski 
ob. do Tarnowa. Karol Kowalski obyw. do Szozawnicy. Ju- 
liusz Alexiss pryw. do Czerniewic. 

HOTEL SASKI. Porczyński Antoni urz. banku z Warsza- 
wy. Dawbor Antoni ob., Wincenty Piątkowski nacz. powiatu, 
Zaleszewska Walentyna, Ks. Topolski Leon kan. i metr. war- 
szawski, Józef Warszek wł. dóbr z Królestwa, Ks. Ignacy 
Wojs prob. z Okręgu, 

Wyjechałi: Juliusz Gostkowski, Jan Skowroński art., A- 
dam Koszucki, Zdzisław "Majzel, Brzechwa Stanisław ob. do 
Królestwa, Tamaniewicz Dztrych rolnik, Ustrzycki Włodzi- 
mierz wł. dóbr do Galicyi. Markus Reis magaz., Karol Tū- 
szyński pr. fes. do Wiednia. Ramuld Bronisław do Tarnowa. 
Piotr: Skrzyński do Szczawnicy. Mateusz Grzybczyk Dr. do 
Wiednia. 


Wezwanie! 


Ponieważ wiele osób tłumaczy się, iż ogłoszony termin 
wypłaty za Rachunki załogRo jest za krótki, prze- 
dłuża się takowy do końca Lipoa rb. i uprasza się o nie- 
zwłoczną w tymże czasie wypłatę, — gdyż przeciwnie będę 
zmsszonym ogłosić nązwiska w pismach publicznych bez ża- 
dnój dalszćj zwłoki, (751-2-3) 8. Stefański. 


Włoszka stanu wolnego oddająca się edukacyi 
panienek, życzy sobie przyjąć miejsce 
guwernantki; — uczy gramatykalnie i podłag najkorzyst- 
niejszój metody języków francuskiego i włoskiego. — Bliż- 
sza wiadomość w Kra kowie przy ulicy Floryańskićj w „Ho- 
tela Polskim“ u właścicielki tegoż hotelu pani Załeskiej. 
ŻBM6= PS. Udziela także lekcyj w domach prywatnych 

w tychże językach. (749-2-3) 
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Franciszka Jana kt wizdy w kKorneuburgu, 


posiada podług wieloletnich doświadczeń i przedsiębranych z nią z polecenia jenerał- 
porucznika i nadkoniuszego J. król. Mości pana Willisen w masztalniach J. królewskićj Ogłoszenie. 
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z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór = Z Ostrawy (przez, Bogu- 
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wieczór. 

do Rzeszowa z Krakowa 11. 51 przed południem. == 
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Przyjechali od 4 do 5 Lipca. 


HOTEL POLLERA, Maksymilian Szamait wł. dóbr, Józef 
Stojałowski adwokat z Tarnowa. Ludwik Westenholz właśc. 
kopalń z Dąbrowy. Karol Klang inspektor z Wiednia Hipolit 
Stromer ck. arz., Jalia Posiowa cb. ze Lwowa. Antoni Ko 


W Drukarni „CZASU.“ 
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Pociąg mięszany Nr. 1 zostaje w związku z pociągiem z Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Szczakowy, Granicy. 
do Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Szezakowy, Granicy. 
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| pod mój zarząd odebrałem rę » H 

m kebi wielki spora | Kipa oko ds ybkić} stog! 4 osobowy Nr 8  , J » z Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Granicy. 

pomo tomiaskaua ący RATA py ja A 4) pa b» Nr4: *_ à z do Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Pragi, Opawy, Bielska, Szczakowy. 
pełne względy. August Gandin, | Mięszane pociągi N. 24 i 25, odchodzą według potrzeby. ała 


(760-1-3) Restaurator w Ojcowie. 
Do wydzierżawienia: 
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w państwie Rabka przy, Jordanowie : wraz z Bro- 


Od c. k. uprzywii. galicyjskiej kolei Karola Ludwika. 


HB; 29 Czerwca rb. około północy skra- SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
dziono w mieście Skawinie ` 
wys. bar. | gtan ciep. |- wilgotn. 


parę Klaczy gniadych, zi 7E a | Pieta 


z których jedna 146j miary, a druga o dwa © Ronam. Rosumura.| wsględna 
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kiercnek 
i natężenie wiatru NIEBA 
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